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drzecie
Dziś rozpoczyna s ię  w  Sejm ie trzecie  

Czytąnie Konstytucji. Z b ytem iem  jest 
przypom inać tu raz jeszcze, jaki sąd każ- 
tiy dem okrata wydać m usi o tein  smut- 
inem dzie le  jednego z najtępszych w stecz
ników  w P olsce —  p. Edwarda Dubano- 
wic*a. P isalim y o  tern w ielokrotn ie  i 
szczegółowo. O becnie 6toiimy przed roz
strzygnięciem . N ie łudzim y się  w cale, że
b y  Sejm napraw ił dzieło  kom isji konsty
tucyjnej, która po drugiem  czytaniu pro
jekt znow u w zięła na warsztat i  przygoto
w a ła  znane czytelnikom  naszym  wnioski. 
Sejm  naogół zatwierdzi taką czy inną 
w iększością dubanow iczow skie pom ysły; a 
Seto w ie, czy w niektórych sprawach, do
tyczących szkoły  w yznaniowej i  k lerykali- 
zacji w ogóle, n ie  pójdzie naw et dalej, niż 
w iększość kom isji. Może ostatecznie za
tryumfuje, dw ukrotnie w  kom isji grzeba
na, „katolicikość“ Prezydenta Rzeczypo
spolitej —  m oże chadecji uda s ię  zdobyć 
nie tylko wyznaniową szkołę, lecz i „wy
znaniowy kierunek  nauczania w szk o le14, 
jak to zapow iedział p. O zem iew ski.

Sejm  przystępuje dio zakończenia  
dzieła, którego Polska wstydzić się  bę
dzie m usiała, które —  jak to już z naci
sk iem  podkreślaliśm y —  n ie  będzie sta
now iło w spólnego dla wszystkich, do p e
w nego stopnia jednoczącego terenu, leoz 
przeciw nie, b ędzie  areną najzjadliwszej, 
trudnej i zaciekłej waillłd o  konstytucję. 
N ie znamy poprostu przykładu, aby jaka
k o lw iek  w spółczesna konstytucja w chodzi
ła  w życie w ten sposób, że się  nią pro-

w okuje najszersze m asy, że s ię  ją w cyni
czny sposób narzuca znikom ą w wielu  
punktach w iększością. I na dobitkę narzu
ca się  dzieło  n ie  tylko reakcyjne, lecz  
wprost n iedołężne, partackie, pod w zglę
dem  fachowym , prawniczym  stojące na po
ziom ie bardzo nizkum —  na poziom ie p. 
Dubanowaoza.

Lecz czas przekonyw ania skończył się . 
Po ostatniem  głosow aniu  w kom isji kon
stytucyjnej niem a nadziei, aby reakcja o* 
pam iętała się . Czelna, n ieustęp liw a i pro
wokująca —  ośm iela  s ię  w trzeoiem czyta
n iu  zakw estionow ać jedyne w całej spra
w ie konstytucyjnej zw ycięstw o dem okra
cji, to m ianow icie, że uchwała Sejmu, od
rzucona lub zm ieniona przez Senat, staje  
się  obowiązującą po ponowmera przyjęciu  
jej przez Sejm zw ykłą w iększością. W ięk
szość, glosująca za Senatem , w  drugiem  
czytaniu —  zagrożona obstrukcją —  sam a  
przyjęła tę form ułę, sam a odrzuciła kw a
lifikow aną w iększość. Obecnie pragnie do 
niej wrócić, pragnie i z tej rękojm i dem o
krację okraść. I cała ta zgraja reakcyjna  
m yśli, że uda jej s ię  w ostatniej chw ili in
trygę gładko przeprowadzić!

W  takich warunkach trzecie czytanie 
Konstytucji zapowiada się  jako najostrzej
sza w alka —  aż do obstrukcji w łącznie. 
Nie w iem y, czy reakcja cofnie s ię , a le  to 
pew na, że  tow. nasi w Sejm ie i  cala dem o
kracja w Sejm ie pow inni aż do końca sp eł
nić obow iązek najostrzejszego i najbez
w zględniejszego protestu przeciw ko dziełu  
Teodorowiozów i Dubanowiczów.

&W»ą

Sprawa Międzynarodówki
na Zjeździć wiedeńskim.

Środek ciężkości zjazdu Wiedeńskiego 
Stanowiła sprawa organizacji i zadań tak zw. 
IV Międzynarodówki. Referował ją na zjeź- 
tdzie tow. Fr. A-O.ier, który wraz z Ottonem 
Bauerem jest inicjatorem i filarem tej nowej 
Organ za ej i międzynarodowej.

Po co właściwie powstaje I V  M ię d z y n a ro 
dówka? Oficjalnie niejako wyjaśnia bo Fr. 
Adler jeszcze przed zjazdem w ,,Liście4* do 
Ramsaya Macdonalda („Kaniipf-, Nr. 2 i Nr. 
S z r. b.). Uważa on, iż Ii Międzynarodówka 
lnie miała w sobie dosyć sił, aby wewnętrznie 
Jprze zwyciężyć kierunek „socjalpa lrjo-tyczny". 
Zresztą, iak Adler przy zna ie. ostateczne coz-

strzygnięcie zapadło w Niemczech. Być może, 
powia-da, obraohuniek z ki-ermiikienn Sciiede-
umnowsknn odbyliby s;ę w ramach II Między
narodówki, ale gdy „niezależni'4 niemieccy o- 
świadozyli, iż nie mogą przebywać razem ze 
’zwolennikami Noskego w jiedinej międzynaro
dówce, wówczas losy drugiej międzynarodów
ki zostały przesądzone. Po uichwale niezależ
nych w Lipsku następuje uchwała Francuzów 
w  Stirassburgu i tern samem powstała idea 
nowej międzynarodówki.

W ten sposób Fr. Adler odsłania nam je
dną z bardzo ważnych przyczyn tw orzem a no
w el fonmacii międzynarodowej — stosunki

niemieckie. Istotnie, sikoro w wdetilkieh par
kach socjalistycznych następuje rozłam na 
'trzy kierunki — naturalnym dalszym ciągiem 
'tego są 3 międzynarodówki: brudno bowiem, 
aby zwalczające się parljs Scheidemana i Le- 
deboura s. ©działy w jednej organizacji mię
dzynarodowej.

Z drugiej strony przyłączenie się do III 
Międzynarodówki było niemożliwe. Jak po
wiada Adlieir, moskiewska metoda doprowar 
tim sama siebie oodztoń do absurdu. Zwy
cięstwo jej w jakimikolwiek kraju oznacza za
w sze zmniejszenie bojowej sprawności prole- 
tarjatu tego kraju. Moskiewska międzynaro
dówka nie łączy proletarjuazy wszystkich kra
jów, leoz rozłącza...

Z tych wszystkich przesłanek Adler wy- 
eiąga wmio&eh, iż ubeeni© niema Mięilzynano- 
■dówki — istnieją zaś tylko międzynarodowe 
w ią zk i partyjne. Np. III Międzynarodówka 
(sama się podaj© za centralę komunistycznych 
partji wszystkich krajów. Wobec tego utwio 
rzeni© prawdziwego proletariackiego zjedno
czenia jest dziełem „dalekiej przyszłości'*. IV 
Międzynarodówka według oipinji Adllera wca
le  nie ma być mową Międzynarodówką w ści
eleni tego słowa znaczeniu, lecz tylko "tynicza- 
sowean zjednoczeniem partji, które nie mo
gły połączyć się ani z II, a ni z III Międzyna
rodówką; to zjednoczenie ma dopiero stać się 
narzędziem i organem dla stworzenia Między
narodówki prawdziwej.

T© myśli, wyrażone pane z Adlera wr liście 
ido Maodonaidia, stały się podstawą tak refe
ratu Fr. Adlera na zjeździ© wiedeńskim, jak 
'uchwalonych tam trzech dokumentów — „za
sad*4, „statutu44 i „regulaminu4*.

Referat Adllera był bardzo ostrożny. Nie
zawodni© wywarły swój wpływ także n:epo- 
m yślne wiadomości o wyborach w Prusie eh, 
w  których, jak wiadomo niezależni ponieśli 
porażkę. Referat Adlera miał bardzo silny 
takcent antyk©munistj'c-n.y. Oświadicza, iż dro
gi jego i komunistów rozchodzą się przede- 
wiszystlkiem w ocenie wojny. Komuniści Ur 
ważają, iż porażka wojenna staje się źródłem 
komunizmu i że proletariat może uzyskać wła
dzę w każdem państwie, które poniosło, w

wojnie światowej porażkę. Odwrotnie, my — 
pow.ada Adler — uważamy, iż socjalna re
wolucja może tylko wówczas zwyciężyć, jeśli 
przedewszysLk; em uzy ska powodzenie w kra
jach zw yeęsLch i najbardziej uprzemysłowio
nych. Dla komunistów Międzynarodówka jest 
'tylko narzędziem zagranicznej polityki sowie
tów; dla Moskwy Międzynarodówka j©st tylko 
'środkiem propagandy, środkiem rozbijania 
partji aocjal stycznej we wszystkich krajach 
Europy. Temu punktowi widzenia komuni
stów Adler przeciwstawia inny punkt widze
nia, mianowicie ten, że międzynarodówka ma 
rację bytu w sotoe samej, nie zaś jako funkcja 
pewnej partji. Abstrakcyjne hasła nie wystar
czają; trzeba uwzględniać warunki czasu i 
miejsca. Dlatego też nie można staw ać kwe- 
slji tak: demokracja, czy dyktatura, parla
ment, czy sowiety? Wszystko zależy od chwi
li dziejowej; musimy być tak samo dalecy od 
naiwnej wiary w demokrację, jako powszech
ny środek zbawczy, jak i od ślepej wiary w 
dyktaturę , jako jedyną możliwość. I na przy
kładzie Austrji Adler wykazuje, jak łatwo au- 
■strjaeka socjalna demokracja mogła pochwy
cić dyktaturę w swoje ręce, ale świadomi® 
n e skorzystała z tej możliwości, gdyż dosko
nal© rozumiała, iż dyktatora prolelarjato w 
Austrji w danych warunkach musiałaby się 
skończyć dykta turą burżuazji. Dalej Adler 
gwałtownie protestuj© przeciwko moskiew
skiej metodzie dyktatorskiego narzucana 
sw ej woli i oceniania, kt« ,.godzien44, a kto nie 
godzien jest przyjęcia do III Międzynarodów
ki. Ta metoda komendy widoczni© pozostała 
bolszewikom w spadku po caracie. Przecho
dząc do kroków praktycznych, oświadeza 
Adler (niezbyt konsekwentnie w stosunku do 
dotychczasowego rozumowania), iż obecnie 
żadnych układów z Il-gą Międzynarodówką 
być nie może, lecz pierwej musi być załatwio
na sprawa między Moakwą a nami. Dopiero 
■wówczas, gdy zostanie zakończona, można bę
dzie mówić z drugą Międzynarodówką, przy- 
tem niekoniecznie z nią, jako organizacją, lecz 
z proletarjadkiemi masami, które obejmuje* 
zwłaszcza z masami angielskiemu 

Tyle referat Adlera.

L i s t y  z P a r y ż a ,
{Korespondencja własna)

Szczęści© chwilowo odwróciło się od Blo
ku Narodowego, sądząc z rezultatów wybo
rów do parlamentu w Górnej Sabaudji i w 
2-ej sekcji Sekwany. Wybory w obu wypad
kach były zastępcze. W Górnej Sabaudji pan 
Dubois radykał, pobił reakcyjnego faworyta 
Bloku Narodowego o 5009 głosów przy współ
udziale kamunistów, którzy, wbrew poleceniu 
swych patronów, głosowali za radykalnym kan
dydatem...

W 2-ej sekcji Sekwany stanęło do wybo
rów 114,951 osób (zapisanych było 187,030). 
Chodziło tu o wybranie zastępców samego Mil- 
leranda i zmarłego Lauche*a, również przywią
zanego do rydwanu Bloku Narodowego. Wstroy- 
mame się od głosowania 72,079 osób, przeważ
nie elementu burżuazyjnego, świadczy o pew- 
nem obrzydzeniu, jaki© sfery te czują obecnie

dla reakcjonistów z Bloku Narodowego, któ
rych poprzednio zasilali swemi glosami.

Przedstawione były następujące 4 listy: 1) 
Bloku Narodowego z panami: Corbeiller, nacjo
nalistą, i Bonnetem, radykałem, przepędzonym 
z obozu radykalnego, w którym od pewnego 
czasu nieco czerwieńsi radykali, starają się  
wprowadzić nareszcie pewną kontrolę społecz
ną. Cała niemal prasa burżuazy.jna, zaklinała 
na wszystkie świętości—poczynając od patron
ki Paryża św. Genowefy-, a kończąc na niezna
nym żołnierzu, pochowanym pod Łukiem
tryumfalnym, by w celu ratowania ojczyzny _
lud paryski glosował za tymi obrońcami bur
żuazyjnego kapitalizmu. Lista Bloku Narodo
wego otrzymała przeciętnie 4 6 ,9 9 3  głosy, w ze
s ta w  i en-u więc z rokiem 1919 straciła około 
38,000 głosów! 2) socjalistów francuskich (tak
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W Niedzielę dnia 13 b. m. o godz. II rano w -sali „Kino Pałace'* przy ul. Chmielnej 
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kiej-. Bilety zamawiać można w sekretariacie C. K. R. Al Jerozolimskie 56 od 10 rano 
do 8 wiecz.

zwanych renegatów socjalistycznych) Dejeant'a 
1 Jean Bona 2o,475S gł. (na listę tę glosowali ra- 
dykaii, nienależą<cy do Bloku), 3) socjalistów 
Meaurange‘a i Meaurina 12,916 głosów i 4) ko
munistyczna Loriot'a i Souvanna — 32,875 
głosów. .

Lot'ot i Souvxaine skorzystali z niezręcz
ności rządu francuskiego, przetrzymująoego 
ich od roku w więzieniu — za zamach stanu, 
którego bynajmniej nie mieli zamiaru dokonać, 
jak wykazuje dokładnie rozgrywający się obec
nie proces.

Teraz już Loriot i Souvarine uważani są za 
męczenników wyznawanych idei, ale nie czy
nów. Nie sądzę, aby to mogło zadowol nić Zi- 
nowjewa.

Oskarżeni słusznie zwrócili uwagę sądowi, 
że wszyscy ci, co oddali za nimi glosy, powinni 
stanąć przed sądem, komunizm ich wszystkich 
na tern samem mniej więcej polega. Nie mo
żemy nie zgodzić się z socjalistycznym tow. 
posłem Goudem, gdy temi słowy zwraca się do 
komunistów: ...jeżeli wy się tylko chowacie po
za kopją tez moskiewskich, to czyż nie było 
nikezemnością zrywać sojusz socjalistyczny, 
syndykalistyczny i robotniczy, by urzeczywist
niać jakieś swoje ciemne plany?1*

Dawny deputowany Sixte - Quenen, wyka
zując cały szereg uchybień neo - komunistów 
francuskich przeciw „koranowi bolszewickie-

— powiada, że platforma bolszewicka jest, 
jak ta wycieraczka, na której każdy może so
bie wytrzeć nogi“.

1 trudno się często z tern nie zgodzić, choć
by dla przykładu czytając „wezwanie** Cachin'a 
w „Humanite", w którem przemawia do uczuć 
renegata Dejenta, wzywając go by przy po
wtórnych wyborach, mających się odbyć za 2 
tygodnie, nie opuścił Loriota i Souvarina.

Zupełnie jest więc możliwem, że przy po- 
wtómem głosowaniu padną nietylko socjali
styczne ale i radykalne głosy na Loriofa i Sou- 
warine, by wyrwać ich z więzienia i zaprote
stować tern samem przeciwko prześladowaniu 
ich i tysięcy innych jeszcze ofiar.

Z dotychczasowych wyników głosowania 
można wyprowadzić dwa wnioski — o osłabie
niu przewagi Bloku Narodowego i obudzeniu 
się w szczerej demokracji sumienia publiczne
go, nie mogącego znieść krzywdy wyrządzanej 
ludziom, których się prześladuje za niepapeł- 
cione winy.

Liga Praw Człowieka, l ‘Ere NouveHe, Ga
ston Tery w UOeuvre i tylu innych jeszcze ludzi 
i organizacji społecznych nie zaprzedanych in
teresom Bloku Narodowego broni wolności 
przekonań, choćby im przeciwnych, za które 
jednak nie wolno nikogo policyjnie ani sądow
nie prześladować.

To jest i nasz punkt widzenia, niejedno
krotnie przez nas w „Robotnik u“ przytaczany.

„Blok Narodowy" — ma przed sobą bardzo 
trudne zagadnienia do rozstrzygnięcia.

Wziął o<n na siebie całą odpowiedzialność 
za prowadzenie interesów Francji (bo jego jest 
obecny rząd i parlament) a Francja w tej chwi
li dźwiga 330 miljardowy długi

Ani kreowanie nowych marszałków, ani 
najsprytniej pomyślane obchody, narodowe, 
tych miljardów nie pokryją. Tu potrzebna jest 
operacja radykalna, której obrońcy wojującego 
kapitalizmu nie są w stanie się podjąć. Wzra
stające bezrobocie we Francji jest smutnym od- 

ibiciem anormalnych stosunków ekonomicz
nych.

Ostatni błysk nadziei, że Niemcy zapłacą 
przecież za szkody, wyrządzone przez nich 
Francji, zdaje się narazie gasnąć, a zresztą, 
gdyby nawet państwo niemieckie uczyniło w 
tym kierunku pewne zobowiązania, to jeszcze 
nie wyprowadzą one Francji z obecnego chao
su ekonomicznego.

Kongresy w Wersalu, w St. Germain, Se
vres, Boulogne i ich kolejne bankructwa — 
świadczą wogóle o bankructwie całej polityki 
zagranicznej, prowadzonej przez państwa im
perialistyczne.

Hieronlmko.
Paryż, 5 marca.

Mały feljeton.
FasiEdieiie czarsej M i i i .

Poseł CzerniewskI, jak wiadomo, stawia 
do konstytucji poprawkę, nakazującą wprowa
dzenie „zasad wyznaniowych** do nauczania 
szkolnego. W tym celu powołano podobno ko
misję międzypartyjną, której prezesem honoro
wym jest ks. arcybiskup Teodorowioz, wice
prezesem poseł Czerni ewski, sekretarzem po
seł Herz, przedstawiciel N. P. R- z Poznańskie
go. W roli rzeczoznawców powołano: ks. Ora
czewskiego, wybitnego plagjntora, ks. Luto
sławskiego, azambelana papieskiego, ora<z ks. 
Sobolewskiego, wybitnego specjalistę teorji 
darwinowskiej (od czasu, gdy mu ukradziono 
małpie futro).

Obrady komisji otworzył prezes honoro
wy słodziutkim głosem: „Bracia oraz posłanki 
(z powodu obecności p. Wilozkowiakowej z N. 
P. R>), kochani i panowie posłowie. Wracam z 
Rzymu i przywożę wam błogosławieństwo Ojca 
świętego. Gdy składałem Jego Świątobliwości 
wyrazy hołdu imieniem Polski, rzekł on: Synu, 
źle jest w Polsce. Świętopietrze zmniejszyło 
się, a nawet, jak mi donoszą, socjaliści posta
wili wniosek odwołania naszego nuncjusza z 
Warszawy i ziemia ich nie pochłonęła. Synu! 
Pamiętaj, iż Polska istnieje dzięki Rzymowi, 
przez Rzym i dla Rzymu. Musicie się poprawić, 
gdyż inaczej zostaniemy bez grosza wobec he
rezji, która ogarnęła już cale Włochy, wobec 
rozdziału kościoła od państwa we Francji, wo
bec upadku apostolskiej Austrji". Tak rzekł 
do mnie papież, a ja zapłakałem. Bracia, do 
czynu! Polska musi służyć Rzymowi, albo niech 
jej nie będzie. Trzeba zacząć od korzeni, a 
więc przedewszystkłem opanować szkolnictwo. 
Bierzcie się tedy do dzielą żwawo i energicz
nie".

Skończył. Wówczas podniósł się ks. Luto
sławski i rzekł:

— Stawiam wniosek, ażeby proboszczowie 
po wsiach, a prefekci szkolni po miastach o- 
trzymali władzę pedagogiczną, policyjną i ab
solutną nad stskolami.

Przyjęto.
Ks. Sobolewski: Stawiam wniosek, ażeby 

nauki przyrodnicze zostały ze szkól całkowicie 
usunięte. /

Poseł Czemlewski: Zgoda. Ze swej strony 
proponuję, ażeby nauczyciele co tydzień przy
stępowali do spowiedzi.

Ks. Oraczewski (w mundurze wojskowym): 
Uważam, że należy nauczycieli zmilitaryzować. 
Rozatem wydaje mi się, że nadszedł czas, aby 
odbudować instytucję Św. Inkwizycji, wzorując 
się na rosyjskich ozrezwyczajkach.

Poseł Herz: Podręczniki szkolne winny 
być zatwierdzane przez cenzurę kościelną- 

Ks. Lutosławski: Tak jest. Należy obo
strzyć index librorum prołMbitorum (spis ksią
żek zakazanych). Nie możemy zgodzić się na

.w m w  , , iw m w  w k ^ v <Vm i w s

to, aby młodzież polska przesiąkała herezjami 
mistyoznemi Mickiewicza. Przypominam, iż Sło
wacki wołał w Beniowskim do Polski: „twa 
zguba w Rzymie". Zwracam wreszcie uwagę 
na to, że nawet dziwna aieopatr-zność cenzury 
kościelnej pozostawia w „Nowym Testamen
cie" całe rozdziały zwracające się przeciwko 
duchowieństwu (przeciwko Faryzeuszom i 
doktorom). Należy z tern skończyć raz na zaw
sze w sposób radykalny.

Stawiam przeto wniosek, ażeby wnieść do 
konstytucji artykuł, któryby nakazywał spale
nie wszystkich publicznych i prywatnych bi- 
bljotek w Polsce. To nas dopiero gruntownie 
zabezpieczy przed zarazą sączącą się ze wszy
stkich niemal tworów drukowanych. Musimy 
wrócić do stulecia trzynastego, jako do czasu, 
w którym sztuka czytania, a zwłaszcza pisania 
była własnością j przywilejem duchowieństwa. 
To jedynie i tylko to potrafi w sposób zupełny 
i trwały zapewnić Rzymowi i duchowieństwu 
panowanie w Polsce. Półśrodkami nie dojdzie
my do celu. Proponuję dalej, ażeby o pomoc 
w tej sprawne zwrócić się do Węgrów, którym 
powiodło sćę spalić w r. 1919-ym sławną bibljo* 
tekę dzieł społecznych w Budapeszcie.

Komisja zrozumiała doniosłość wniosku 
ks. Lutosławskiego, który prawdziwie cesar* 
skiem cięciem przecinał sprawę. Postanowiono 
tedy użyć wszelkich wpływów, ażeby dla tego 
wniosku .pozyskać większość w Sejmie. Ks. Lu
tosławski i p. Czerni ewski, oraz ks. Teodoro- 
wicz za swoje kluby ręczyli. Jeśliby posłanka 
Wilozkowdakowa i p. Herz z N. P. R. zdołali 
przekonać resztę swego klubu, większość by
łaby pewna, zwłaszcza, że prawdopodobnie kil
ku Witosików, jako też obaj rabini głosowali
by również za lakiem wzmocnieniem artyku
łów § 125 i § 126 konstytucji odrodzonej Raptej 
Polskiej, a może nawet p. R osset z mieszczu
chami.

Wobec tego posiedzenie czarnej komisji 
odroczono aż do chwili zbadania nastrojów 
partyjnych względem genjałnego. wniosku pa
pieskiego szambelana.

ZysI aw.

Niemcy.
(Korespondencja własna) 
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Tendencje polityczne w klasowych i chrześcijańskich 
związkach zawodowych.

Powstanie Kappa-LttŁwiitza zaskoczyło 
rząd Eberta. Cale państwo stanęło nad brze
giem jakiejś przepaści. Władze uciekły, po
zostawiając stolicę na łup zrewoltowanych 
żołnierzy, którzy natychmiast zamknęli w kor 
szarach nieliczne oddziały, wierne rządowi
I  oto w tej chwili największego niebezpie
czeństwa, Masowe organizacje zawodowe 
stają się zbawcami republiki i rządu.

Prędzej, aniżeli to przypuszczał nieprzy
jaciel, fortyfikujący się na zdobytych pozy
cjach, ogłosiły ziwiąziki strajk generalny, two
rząc jednolity fronit robotników, pracowników 
handlowych i biurowych. W przeciągu kilku go
dzin proletariat unieruchomił całe życie gospo
darcze stolicy. Wszystko stanęło: wodociągi, 
zakłady elektryczne, zakłady gazowe, tram
waje, koleje etc. i większa część urzędów 
miejskich. Jednolita żelazna woda panowała 
nad Berlinem, silniejsza od woli powstańców 
z prawicy. Napróżno starali się oni nawiązać 
stosunki z robotnikami napraóżno grozili są
dami doraźnymi, nic nie pomogło. Po trzech 
dniach musieli jakmająpieszniej opuścić mia
sto, mimo, że żaden wystrzał nie wypędził 
ich—solidarny gest zorganizowanych robotni
ków to spowodował. Tylko dzięki temu ge
stowi, mógł rząd wrócić do stolicy, a konsty
tuanta podjąć dalszy ciąg swoich obrad.

Rzeczywistość rotou 1920, mimo wszyst
ko, inaczej wyglądała, aniżeli ta z roku 1914. 
Nietylko ekonomiczne podłoże się zmieniło— 
i ludzie, i ideologja robotników przeobraziły 
się gruntownie. Okazało się, że przedwojen
ne formy walki były przestarzałe. Po raz 
pierwszy wystąpiły związki zawodowe z poli
tyczną bronią i jednym zamachem przeisto
czyły się w środowisko politycznej potęgi. 
Nie chciały jeduiak zadiowoiić s:ę przywróce
niem dawnego porządku i zażądały gwaran
cji. "W pamiętnej nocy z  19 na 20 marca 1920 
otrzymały je, owe osiem punktowi, z których 
'żaden, nie został zrealizowany. Dlaczego? O 
Hem innym razem.

Lecz wielkie czyny zostawiają po sobie 
w ludziach i organizacjach społecznych trady
cje, działające stopniowo, lecz z nieubłaganą 
mocą.

Organ socjalistów niezależnych „Frei-

'heit*1 zamieszcza sprawozdanie z posiedzenia 
głównego zarządu Masowych związków za
rodowych. liczących przeszło osiem miljo- 
unów członków.

„Odnośnie dk> punktu: „Zadanie związ
ków zawodowych w najbliższej przyszłości**, 
tmówił towarzysz Dissman (przewodniczący 
'związku metalowców W. S.) Panowało ogól
ne przekonanie, że dotychczasowa polityka 
(związków, polityka wyłącznie zarobkowa nie 
prowadzi do celu i żie stosunki obecne doma
gają się dalszej czynniej akcja. Jest to tem- 
ibardziej konieczne, ponieważ wskutek nie
szczęsnych rozłamów, partje nie są w stanie 
spełnić swoich zadań i celów. Tylko akcja 
związków zawodowych umożliwi proletariato
wi przywrócenie jednolitego frontu w walce z 
'kapitalizmem".

A w nr. 630 ,,Vorvarts‘u“ znajduje się 
komentarz do tego, p. t :  „Z kół związków 
aawodowych":

„Klasa robotnicza może liczyć tylko na 
swe własne siły, których jednak nie można 
marnować i rozpraszać. W Niemczech mamy 
Ityiko jeden ścisły i jednolity blok, stanowią
cy naszą siłę, a tym są związki zawodowe. 
(Przed wojną miały one za zadanie walkę o po- 
tprawę warunków pracy robotników wogóle, a 
płac zarobkowych w szczególności. Dzisiaj 
zaś mają Masowe związki zawodowe obok 
tych zadań, jeszcze wiele innych do spełnie
nia, zadań' kolosalnego znaczenia. A rozwią
zanie ich może nastąpić jedynie przez inten
sywną pracę w łączności z pantjami soejali- 
siyczinemi. Kiedy się powiedziało a. trzeba 
(powiedzieć b“.

Ktokolwiek zna ludzi i stosunki, zrozu
mie, oo należy tu czytać między wierszami. 
O ileby chodziło o wspólną pracę z partjami 
socjalistyloznemi, nie byłoby potrzeby nawet 
imówić o tern. ściślejszą niż była dotychczas, 
'ta wspólna praca być nie może. W istocie 
jednak rzecz przedstawia się następująco: 
'kierownictwo związków zawodowych poczy
na powoli wątpić w skuteczność pracy partji 
'Socjalistycznych. Kto wie, cizy związki zawo
dowe pewuego dnia n e zdecydują się upo
rządkować radykalnie stosunki w partjach 
socjalistycznych.

*
>*

Go się tyczy chrześcijańskich związków 
'zawodowych, to narazie zadowolimy się 
'przytoczeń.em kilku wyjątków z obszernego 
'referatu Siegerwatda, wodza chrześcijańskie
go ruchu robotniczego, wygłoszonego p. t.: 
„Zadania życiowe Niemiec", na 10 kongresie 
chrześcijańskich związków zawodowych, któ
ry się odlbył dnia 21 listopada 1920 roku w 
Essen.

Według Stegerwakla, chrześcijański ruch 
zawodowy przeżywa obecnie potrójny kry
zys: ideowy, gospodarczy i polityczny. Po 
'szczegółiowem zastanowieniu się nad pierw
szymi dwoma, referent przystępuje do oma
wiania trzeciego momentu:

„Trzeci kryzys — powiada referent — 
pozostaje w związku z ogólnym politycznym 
rozwojem i zatacza najszersze w święcie krę
gi. Dotyczy on w istocie rzeczy kwestji, w 
'jaki sposób można najlepiej stanąć w obro
nie interesów związków zawodowych w par- * 
lamencie. Myśl o absolutnej neutralności 
partyjno-politycznej, jaka przyświecała od 
dzies ątek lat ruchowi chrześcijańskich związ
ków za-wodo wy eh, nie utrzymała się n gdzie, 
w żadnym kraju na świecie. W kraju, z któ
rego łona powstały związki zawodowe, t. j. 
w Anglji, powstała partja, działająca już od 
poctząjiku bieżącego stulecia, partja bardzo 
wpływowa, partja pracy. Są przypuszczenia, 
że obejmie ona w niedalekiej przyszłości po
lityczne kierownictwo w państwie. W Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej ro
zwój ten przybiera rozmiary podobne, jak w 
Anglji. Również i w Niemczech nie dało się 
już od szeregu lat utrzymać bezwzględnej ne
utralności politycznej związków zawodo
wych..."

,,...To, czego pragnę w zakresie partyj
no - politycznym, jies>t stworzenie zwartego, 
jednolitego, politycznego frontu, obejmujące
go nietylko grupujące się w związkach zawo
dowych rzesze robotnicze, lecz również i jak 
najszer&ze warstwy narodu zarówno miast 
jak i prowincji, gdzieby koncentrowała się 
wspólna praca twórcza wszystkich -warstw 
opierających się na zasadach starej, niemiec
kiej, chrześcijańskiej kultury. Tego rodzaju 
partja ludowa musi być silną i stać mocno 
na stanowisku pozytywnym, by móc bieg 
spraw poprowadzić naprzód-, a zarazem być 
popularną i przystępną dlla ludu, by zjednać 
sobie jaknajszersze masy społeczeństwa.-** 

Jakaż więc ma być w ogólnym zary
sie myśl przewodnia partji, aby mogła ona 
odpowiadać swemu zadaniu i stworzyć bu
dowę silną i trwałą? Aby agitacja działała 
skutecznie musi być opartą na hasłach poro
słych, lecz porywających do czynu.

„Hasia te dadzą się w kilku słowach 
-strześcić: Niemieckość, chrześcijaństwo, demo
kraty zm i społeczność!

Być Niemcem, znaczy okazać gotowość do 
'walki wszy tatki emi siłami o wyzwolenie Nie
miec z niewolniczych pęit układów wersal
skich, a jeżeli zajdzie potrzeba złożyć życie w 
•ofierze.

(Być Niemcem znaczy starać się o utrzy
manie niezawisłego i wolnego państwa nie
mieckiego.

Być Niemcem, znaczy podjąć walkę o 
polityczne zjednoczenie się z niemieckimi 
szczepami Austrji**.

„...Ogólna sytuacja — referuje w dal
szym ciągu Stegerwald — przedtsitawia się 
więc w ten sposób:

1. Pierwszym przykazaniem chwili o- 
beeuej jest stworzyć silhą chrzęścijańsko-na- 
rodową parbję ludową, o ile państwo nie
mieckie ma się odbudować pod względem 
politycznym, gospodarczym, socjalnym i kiR- 
turałnym.

2. Sama ludność ewangelicka nie stwo
rzy tej partji, zbyt rozbieżne działają w niej 
siły.

3. Ludność katolicka również jest za 
słaba, by stworzyć mogła silną parbję, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę liczebn© zmniejszeni® 
się jej przez utratę obszarów zabranych.

4. Jeżeli wielki cel ma być osiągnięty* 
to byłoby pierwszym przykazaniem chwili ®* 
beeuej zjednoczyć wszystkie siły pozytyw-11® 
obozu zarówno ewangelickiego, jak j katolik 
kiego..."

Partja Centrum była i jest dotychczas
między innemi i politycznym organem ^ er 
robotniczych, zrzeszonych związkowo w o r
ganizacjach chrześcijańsko - demokratyczny1-"* 
•Świadomość swojej siły, pragnienie wielhiyi 
idei i szerokich rozmachów jest tak wid* 
•wśród robotników niemieckich, że 
rozsadzać i w tym obozie ciasne ramy 
tyjne, zakrojone dlla społecznie tonącego d ra  
'bnomieszczaństwa. Dlatego przywódca * “ 
Stegerwald nie wierzy w zdolności 
‘trum do rozwiązania dziejowych zagadm 
chwili obecnej. Dr. W. Scbni1®*
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Z powodu napaści na Gruzję.
Bezgranicznie podły napad bolszewików 

HMyjsllucb i ich utrzy mańców amnia ńskich na 
Gruzję zrobiił wieliki© w świeci© •ocjalistyc®- 
Dym wiraien.e. Teraz wreszcie tow. uaei % 
graoiczm zaczynają rozumieć, jak głęboką 
Biiedaśiny słuszność, kiedyśmy odwoływali się 
do MiędzyruktHKtówid, piętnując i oskarżając 
bolszewicką zai/orurość i wojowmiatość. Tow. 
oasi zaczynają rozumieć, te  kierowaliśmy gię 
adetyiLko uprawia; onem uąpa-awaediiwiemeani, 
joprostu edemenitonuie kun.eczuean przykaza
niem obrony Ojczyzny od oudauzitsaizakiego na
jazdu i imperjahrtyoznego gwałtu — ale i do- 
Łładnem zrozumień :eim grożącego socjalizmo- 
<vi międzynarodowemu niebezpieczeństwa. 
Wówczas w lipcu — sierpniu ub. r. panowała 
w>elka niechęć w atosudku do Polaki, podsy
cana gorliwie prze* Sow,ety, pcnzez Niemców, 
Czechów, przez komunistów i komuntzujących 
osiego świata (a komuniści i kwmunizujący 
prowadzili awą krecią robotę w partjaoh so- 
ejsi,stycznych, wprosi teroryżując prawicę i 
tantrum ). Dlatego też odezwy nasze witano 
jeżeli nie wprost wrogo, to obojętnie lub — 
ir  najlepszymi razie — z letnią sympatją. O- 
been1© ^Peuple“ belgijski z powodu najazdu 
Sowietów na Gruoję p.&ae (w Nr. z  dtn. 22-go 
lutego r. b.).

„To ostatnie przejawienie się niszczyciel
skiego szału bolszewików w jasneun stawia 
świetle paeudiO-pokojiowe dążności Rządu So- 
piedkiego.

Po najechaniu Anmemji', gwałtowny atak 
«a Gruzję tłómaczy nam poprzednią ofensywę 
tta Polskę. Chociaż w różnych dokonane wa- 
guukach, trey te ataki na prawa elementarne 
narodów mają wspólne źródło: napastniczy i 
ttajezdniczy f&natytcm moskiewskich dyktato-
DÓW.

W aataigu podaUm, położenie bardzo nie
jasne pozwoliło bolszewikom ukryć swoje aa- 
toiary ianperjaiistycaaie pod maską męczenni-

ków, która jednak n<e <>8fluka|a robotników
polskich, lepiej wiedzących, o co ch*>dzi.

Tutaj niema możności (łótuaczema. Rząd 
imo*k>ew«ki daremnie usiłował zdyskredyto
wać swą przyszłą ofiarę- Lecz doprawdy zbyit 
groteskową była to próba denunojowainia im- 
penjnbmKU — małej republiki gruzińskiej, 
która nie domagała się niczego Innego jak 
możności życia w wolności, pokoju i praży.

Nie mogąc wskórać oszczerstwami, bol
szewicy zrzucili maskę i cynicznie ujawnili 
swą potworność. Podłej i podstępni ej od 
•Niemców w ich napadzie na Belgję — bolsze
wicy, nie posłali nawet ultimatum Gruzji.

Ci, którzy utrzymują, to  bolszewizm jest 
tylko wykolejoną formą nacjonalizmu, mogą 
tryumfować, bo 1 tutaj cel bolszewicki zbiega 
się a dążemami najbardziej nieprzejednanych 
nacjonalistów rosyjskich. Należy jednak za
uważyć, to bolszewicy mają swoje specjalne 
przyczyny dążenia do unicestwienia Republi
ki Gruzińskiej. Sąsiedztwo małego narodu, 
rządzącego się socjalistycznie, czynnego i za- 
di w clonego, było nieznośne dla rozkładające
go się kolosa sowieckiego. Gruzja ma też 
na sobie plamę nie do przebaczenia: jest ona 
popierana przez Międzynarodówkę robotniczą. 
To tłómaczy wiele rzeczy**..

A. oót Sowiety? Jak  usprawiedliwiają 
swoje podłe dzieto? A no, w zwykły swój 
sposób: kłamią, potwornie kłamią — według 
najohydin: ejszyeh wzorów carskiej dyplomacji. 
Zdradziecki napad rosyjskich i ormiańskich 
żołdaków na Gruzję nazy wają — powstaniem 
gruzińskich robotników t chłopów.- Czytamy 
np. w depeszy „Roeta" z d!n. 28-go ltutego: 
„Powstanie w Gruzji rozszerza się coraz bar- 
dudej- Gruzińscy robotnicy 1 chłopi zdobyli 
Tyffo. Utworzył się rewolucyjny komitet gru
ziński. który z Ty fi su przesłał pozdrowienie 
rosyjskienwi Rządowi Sowieckiemu'4... Tak lże 
ta sowiecka banda, naśladująca we wezyst- 
kiem camkich oprawców-.

^ N nsiiii w » «**

Dokoła Panam*
WYJAŚNIENIE BIURA PRASOWEGO 

MIN. SPRAW WOJSKOWYCH.
Biuro prasowe łl. S. iWojaK. podaje następują

ce wyjaszlesaia}
W ąpnrwi* sarau ów, podaieatomyrfi w nloktó- 

Ijch pianiach pod adresem At S. Wojsk- a nawet 
poszoaegdinyrti o*ób z po a odia zawarcia umów o do
stawę 1 tois-jkaoję aonuzncji a lowłuzyaLwuani ak- 
cyjoeud, Ruurunikuj* mę nuoiejsaem, lueatueirue od 
Wyników dochodzeń komisji. sejmowej, wyznaczonej 
do zbadania słuszności atawoaiuyih zarzutów, oo ua- 
•tgpuje:
-  L Umowa s. ^Pociaktom**, zawarta prze* G. U. 
Z. A  dnia 17/1 192P. przytnie do skutku na podsta
wie oświadczania Ministferjuin Skarbu m  ostateczne 
pertraktacje z „Pociskiem" ■ dnia 24/X 1919 Nr. 
7686/20887 Sek. III, oraz zgody tegoż Miaisterjum 
W  zawarcie umowy z dnia 3/X1I 1919 Nr. 87461/ 
23901/19 Sek. III, wreszcie oświadczenia Najwyższej 
laby Kontroli Państwa z d. 19/XII 19, Nr. 4775/1362.

2. Umowa a Tow. „Niitrat", zawarta prze* G. 
U. Z. A. d. 25/XI 1920, zawartą zestala na podsta
wie poprzedniego oświadczenia uchwały Komiteiu 
^kónoaucztiego Rady Ministrów na posiedzeniu r. d. 
24/VIII 1920 (protokół 68 powiedzenia) i s  d, 27/X 
1921 (protokół posiedzenia 73), oraz oświadczenia 
Najwyższej łaby Kontroli z dnia 21/XU 1920, Nr. 
12615/5056.

8, Odnośnie do umowy z Tow. ^laradiow iee” 
■ostała przez G. U. Z. A. zawartą d. 8/1 1920 pierw, 
•za umowa, a to na podstawie zgody Ministerjnni 
Skarbu ł Najwyższej Izby Kontroli, udzielonej rów
nocześnie w pismach, wymienionych pod 1) przy 
umowie z Tow. „Pocisk".

W miejsce tej pi er wonnej umowy zawarła -Inia 
12/X 1920 G. U. Z. A. umowę nową, w której wpro
wadzono szereg korzystniejszych postanowień, ani
żeli w umowie pierwotnej, przyczem zapewniony 
został wsjxłludział najwybitoiejszyeh fabryk angiel- 
•kich i francuskich, oraz dostawa amunicji aż do 
unieibomienia fabryk krajowych.

Umowa ta przyszła do skutku na podstawie po- 
praedn ego oświadczenia Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów na 62 posiedzeniu d. 20/V111 1920 
l Najwyższej Izby Kontroli Państwa d. 4/1X 1920 
(pismem Nr. 46 Dz. T.), oraz opinii Prokura-'orjl 
Generalnej z 11/1X 1920. Nr. 4198/675/20 I. wreez-

Bądw doraźna-
Zdawało tię  w zeszłym tygodniu, to  na 

skutek porozumienia tow. M ora cze w aki e go i 
Żuławskiego z rządem pana Witosa sprawa ob. 
Kruszewskiego Stanisława i towarzyszów, are
sztowanych w lokalu Zarządu Zw. ko l została 
zwekslowana z toru sądów doraźnych na tor 
ż^rykłej procedury sądowej. W niedzielę ob. 
Kruszewski zawiadomił obrońcę swego p. 
Sm i a row sk i ego, to otrzymał „rozkaz** proku- 
Jatora sądu wojennego, zapowiadający, to on 
I towarzysze jego zostaną w poniedziałek prze
wiezieni z cytadeli na plac Saski i stawieni 
przed komplet sądu H/Ojewnego! Władze woj
skowe, jak się okazało, nie wiedziały nic o m - 
taieciu militaryzacji i  dekretu o sądach dorai

d e  aa podstawa* szczegółowo umotywowanej opi- 
nji, złażonej na specjain© tyxoeoue p. mii 'istra spraw 
wojskowych przez Komitet Praemyatowy przy Midi- 
etorjum Spraw Wojskowych, powouuiy w swoim 
czasie z grona oajwytyimiejs^ich npeczozaawców i 
lachowców dla wepópracy ■ AlMAerjam w śpie
wach, dotycŁf.tych puzemystu.

Uodlać należy, że w sprawie loantraktu ze -Sta- 
rttchowicaui", ze względu aa zahiterceowanie świa
towych firm franou&kich 1 angielskich, oastąpił* 
struny Mioisłerjutn Spraw Zegramnatiych loterwean 
cja, spowodowana względami natury politycanej.

Z powyższych danych wynika, że w ą>rawach 
kamtralotów o dostawę i wyrób amunicji, wypowie
działy się wszechstronnie wszystkie powołane czyn
niki państwowe 1 dopiero na podstawie zgodnego 
ich oświadczenia kontrakty te zostały zawarte.

Oo do sprawy kontraktu t  fiwuą „Fourier , ist
niała wprawdzie oferta *ej firmy, umowa jednakie 
do skutku nie przyszła a powodu odrzucenia jej 
przez p. ministra sju-aw wojskowych.

„Wyjaśnieni®** powyfcze obfici© zaopa
trzone jest w nazwy różnych tastytucyj pań
stwowych, liczby ^pisrn**, „uchwal-, ^opiaji**, 
jednak sprawy poruszanej kilkakrotn e przez 
nas nie wyjaśnia. Zgoda MinLsterjium Skarbu, 
czy oświadczeni© Najwyższej laby Kontroli 
Państwa, czy wrawo e nawet sankcja Komite
tu Ekonomicznego Miai»Lrów — instytucji ma
ło kompetentnych w zawieraniu umów amu- 
mcyjuych, ni© mogły nic zmienić w samych 
umowach, zawieranych przez b. generałów, 
późniejszy eh dyrektorów-fachowców. Droga, 
kftórą pmeby wał kontrakt zanim został podpi
sany, jest to ziwykła biurokratyczna droga, na 
której kontrakt popierany i przed .awu>ny 
przez M. S. Wojsk, już nigdzie potknąć się me 
mógł. Przeciwnie, czasami znajdował jeszcze 
poparc e w rodzaju „interwencji" Mim Spr. 
Zagranicznych ua rzecz ^Slarachowi'-* spowo
dowanej względami natury politycznej".

Jedyni© zbadani© samych umów przez 
komisję sejmową z udziałem bezstronnych fa- 
ehowieów, rzeczywiście wyjaśnić może tę nie- 
P<'ko:ąeę sprawę.

aych; nie wiedziały nie © postanowieniach Rzą
du, którego filarem, jak wiadomo, jest gene
rał Sosnkowski — i Bogu ducha winien ^ofice
rek napisał papierek", który postawił na nogi 
cały X pawilon Cytadeli warszawskiej, co znal 
takie wzruszenia z czasów dawnych okupacji! 
Postawił na nogi adwokaturę warszawską, 
przedstawicieli opiinji politycznej, rodzin, 
stworzył atmosferę rozpaczy koło oskarżonych 
Wyobraźnia w takiuh warunkach wyczarowuje 
z mózgu chwilowego mieszkańca cytadeli wiuje 
godne ntworu, noszącsgo tytuł „Ostatnia noc 
skazanego". I po co to wszystko? Czy pan Wi
tos zdaje sobie sprawę z doniosłości tych obja
wów bezrządu wobec psychologji klasy robot
niczej, rozgoryczonej, głodnej i niecierpliwej? 
Pan Witos jest człowiekiem zimnym i  rozum

nym. Pan Witos chce rządzić Polską. Jakoaj- 
prędzej wyprowadzić winien wnioski z żelazną 
koniecznością, wypływające z© •twierdzenia 
faktów, które z głęboką przykrością zmuszeni 
jeeteśmy notować na tern miejscu.

Z blizka i z 5a!eka„
PROPAGANDA ZAGRANICZNA.

Czytam dziś w paryskim „Tempa" notat
kę następującą: „iw Pradze otwarty został jar
mark wiosenny. Delegaci francuscy, w szcze
gólności przedstawiciele jarm arku w Lyonie, 
są już w Pradze, jak również przedstawiciele 
dzienników angielskich, francuskich, włoskich, 
skandynawskich. Rady miejskie Paryża, Orlea
nu, Nantes, Amiens, różne miasto angielskie, 
włoskie, holenderskie, szwajcarski© nadesłały 
depesze, wyrażające życzenia powodzenia tej 
manifestacji handlowej".

Tyle depesza wielkiego dziennika francu- 
łklego. I  raz jeszcze stwierdzamy doniosłe 
wpływy i misterną, mądrą robotę propagandy 
czeskiej. W tych paru wierszach notatki dzien
nikarskiej mieści się armja cała usiłowań, za
mierzeń, nakład olbrzymi ©nergji zbiorowej 
Ten chłopski lud czeski jakich przezornych, 
wytrawnych, wytrwałych, pracowitych, upar
tych mieć musi przewódcówl Wszystko to są ce
chy chłopski©. Ale jak dobrze cechy te są zgra
ne i  skoordynowane! I jak ci ludzie, d  prze- 
wódey, kształceni na Zachodzi©, z dyplomami 
uniwersytetów francuskich i angielskich, zna
jący Zachód, jego psychologję, jego iy d e  zbio
r o w e ,  jego starą kulturę, jego sposoby życia
— umieją przystosować te cechy do wymagań 
życia zachodniego, zgoła innego niż żyd© pu
bliczne czeskie, oparte na austriackiej trady
cji! Trzeba porównać pracę izby handlowej 
czeskiej w Paryżu z działalnością polskiej, 
czynnej w tych samych przecież warunkach, a- 
by zrozumieć, o ii© propaganda czeska wyżej 
stoi od naszej. Co to jest jarm ark wiosenny w 
Pradze czeskiej? Każdy z  nas wie, to  to jest 
nic albo prawi© nic. Jest to zjazd kilku tysię
cy producentów, w trzech czwartych Niemców, 
kilku tysięcy pośredników, w trzech czwartych 
Żydów. Obroty takiego jarmarku wynoszą kil
kaset miljonów, może kilka miljardów. I  dla 
takiego celu opłaca się rządowi czeskiemu 
sprowadzać burmistrzów wielkich stolic za
chodnich, dziennikarzy z  całego świata, rozsy
łać depesze po wszystkich drutach dwu półkul 
świata, poruszać opinję publiczną wszystkich 
krajów Zachodu. Ponosić taki© olbrzymi© ko
szty, miljonow© puproatu koaztyf

Propaganda ma sens o tyło, o 11© nie usta
je. Jej ciągłość jest jej największą wartością. 
Gzem ni© przerywają na chwilę propagandy, 
jaką prowadzą. Dziś wystaw® etnograficzna w 
Londynie, w Paryżu, w Rzymie, Dwa miesią
ce później — wystawa sztuk pięknych. Dzisiaj
— chóry czeski© (doskonałe) robotnicze i cze
ska muzyka (bardzo ciekawa) w Paryżu, w 
Losidynie. Jednocześni© pokazy' rolne 1 ogrodo
we w Czechach. Zaprasza się włościan, produ
centów i hodowców z Francji i Angljł. Fran
cuz widzi, ż© Czech lepiej ziemię uprawia, to 
ma lepsze wyniki, że gospodarstwo stoi bez 
porównania wyżej w Czechach, niż w© Francji. 
Francuz widzi, jak Czech pracuje, jaki jest pil
ny. Przychodzi do przekonania, że jest wpra
wi©" tok praoowity, jak chłop francuski, 1 przy
chodzi do wniosku, to  Czech wart jest zabie
gów 1 pomocy, i opieki, 1 braterstwa.

Iluż jest Czechów na świacie? Spojrzyjmy 
na mapę. Spójrzmy na ten kraj niejednolity 
pod względem etnograficznym, nie naród wła
ściwie, a tylko terytm juim. Są tam I mniejszo
ści narodowe i Żydzi i protestanci. Ni© słychać 
jakoś mw o krzywdach mniejazwści narodo
wych, o pogromach, o żydowskich prądach, o 
ciemiężeniu protestantów. Nł© słychać nic o 
tem na wiecach publicznych w Paryżu i w Lon
dynie. Profesorowi© czescy jeżdżą po świeci© 
i uczą. Prowadzą wykłady. W tem miodem 
państwie główną rolę polityczną gra profesor 
Masaryk; jest to stary profesor. Benesz — jest 
profesorem socjologii. Posłami są dziennika
rze, niekiedy socjaliści; o niektórych opowia
dają, że są masonami. Ci ludzie zwracają się 
wszędzie do mas ludowych, do demokratycz
nych grup społecznych. Nie szukają sojuszni
ków wśród książąt krwi czy kościoła, bo wie
dzą, że pomoc tych książąt jest może bardzo e- 
fektowna, al© bynajmniej ni© jest efektywna. 1 
dlatego, gdy nasze Interesy spotykają się z cze
ski mi j uderzają o me — my mamy za sobą 
modlitwy arcybiskupa Paryża, a Czesi mają 
posłów w parlamencie, ministerjum spraw za
granicznych, republikanów, radykałów, maso
nów- Czesi mają za Robą Anglików i Włochów. 
Czesi mają za sobą wszechwładnego pana Fi
lipa Berthelot w min. spraw zagranicznych w 
Paryżu.

Oto jest eems depeszy, którą przynosi 
„Temps" paryski. I dobrze byłoby, gdyby Rada 
jmlejska stołecznego miasta Warszawy zannast 
'deliberować na temat cay Stany Zjednoczone 
są państwem albo nie (z mowy p. Libickiego)
— przestudjowaia, przemyślała, przeżuła w so
bie tę krótką depeszę, w której mieści się ca
ły uaii© długi artykuł i wiele innych jeszcze.

Henryk Bozwuoski.

Pan Sapieha nad Tamiz;.
Z powodu pobytu pana ministra Sapiehy 

w Londynie otrzymujemy od naszego kores
pondenta garść uwag, które zająć powinny 
nietylko opinję publiczną, al© i tych, którzy z 
natury rzeczy czuwać winni nad działalnością 
ministrów polskich.

Pan Sapieha, jaik wiadomo, umie sdę re 
klamować. Jest przyjacielem ,k ró la  angiel
skiego". Gdy zjeżdża mad Tamizę, o mczem ta
nem tam ni© mówną, jak o polskim monistrae 
Tak przynajmniej brzmią depesz©, nadsyłane 
z  Londynu, Paryża itd. do poczytnych gazet 
warszawskich. Posłuchajmy naszego kores
pondenta:

\  „Wbrew ternu, co czytam w polskich pi
smach, Sapieha ni© był wcale tak podejmowa
ny, jak podają telegramy z Londynu. Ni© cze
kał na niego na stacji Curzon, jak podaj© „wła
sna" depesza „Kurj. Warsz.", ale poprosta u- 
rzędnik z Min. Spraw Zagranicznych. Nigdzie 
w prasie nic o jego pobycie nie było, prócz in
formacyjnych wzmianek, ogłoszonych przed 
przyjazdem ministra przez posefetwo polskie,
1 oficjalnej informacji w czasie pobytu. Ta In
formacja urzędowa brzmiała, że bs. E. Sapie
ha zloźyi listy odwołując© królowi. Nie wspom
niano nawet, to ks. S. jest ministrem S. Z. Po- 
zatem wizyta jego nosiła charak ter prywatny, 
lub connjwyżej pótoficjałny. Żadnych przyjęć 
na Jego cześć nie było. Żadnych wywiadów 
ani w „Tim es‘ie“, ani gdzieindziej z ks. Sapie- 
hą ni© było. Podobno widział się z Curzonem 
i Lloyd Georgem. Z jakim rezultatem — nikt 
ni© wie, chyba sam książę, który zapewniał, 
to  świetnym** i że nigdy Lloyd Geor
ge nie był dla oiego tak dobrze usposo
biony. Fatalne wiadomości o głosowaniu na 
Górnym Śląsku zdają się przeczyć tym zape
wnieniom! Change d 'affaires opowiadał pu
blicznie (zaraz po wyjeździ© S. z Londynu), 
na wiecu w spraw ie Górnego Śląska, te  spra
wa plebiscytu nigdy m e słała tak dobrze. Tym
czasem zapadły uchwały Rady Najwyższej w  
sprawie głosowania em igrantów I Wszystko 
okazało się bluff‘em, blagą, kłamstwem, fan
faronadą. Dziś sprawa wygląda raczej źle, bo 
Prasa francuska wspom ną Briandowi. że ustą
pił 1 to w sprawie Górnego Śląska..."

Tyl© nasz korespondent. Tymczasem p. 
Sapieha pojechał do Bukaresztu i tam rów- 
•nież, rzecz prosta, z rąk Take Jonescu otrzy
mał wieniec laurowy zasługi.

IrouMa, ssjrauwa.
Posiedzenie Komisji parlamentarnej Związ

ku Polakmh Posłów Socjalistycznych odbędzie 
się dziś, dnia 8 marca o  godz. 12>4 po potL, V 
lokalu klubowym. Sprawy barda© wato©.

Kronika polftjcina.
W związku a wiadomościami naduhodzą- 

cemi z Kocjji o zamieszkam w Aronszlmme, Pe- 
tersoui^u i  imnycn miejsuuwuściach, p© Wax- 
SŁi.wie zaczęły krążyć tózne ni«a©rz©czn© po
głoski, rozpowszechniane przewaizut© przez to 
nngrautów - Rutynu i przez rożne „agencje te* 
fogmlioznó". Np. agencja „Aliiance", założona 
i ©uibsydjowana przez b. pronumtoira carskich 
sądów, Hersrehna.ua, rozmowa nawet wieść, i© 
Rząd polaiu wydal poleceń.© dorognejr polskiej 
w Rydz©, aby przerwała rokowania z delega
cją eoiwieeką aż do wy,asm ©na symaoji. Luna 
znowu agencja „Krąp , imuy uiyw .ma przez 
grono żubrów kresowych, poro wycia już na
wet pray pomocy warszawskiej stacji radjotto 
ifcgrui.uznej istfiówkę i  Kremla umskiewokito 
go, nadaną praetz „białychzdobyw ców  aiedzi- 
by Leiuua, w której tryumiu,ąoo „brali witają 
białych" całego świata, naturami©, po uprtedr 
niern zamordowaniu Trockiego.

Jak się dowiadujemy z zupełni© wiaro- 
godinych źródeł, wsz^ stkie te „iirWniaeje** *ą 
wyssane z  paka. W sferach rządowych poli
sh: uh m c rue wiadomo i iteuą jakoby Kreml zo
stał już zdobyty pracz „Uaiy ch- , a warszawska 
stacja radjotelegrafiezna żadnych' iskrówek a  
tem ni© przyjmowała. Co się tyczy rokowań w 
Rydze, ni© uległy one żadnej przerwie z powo
du zajść w Rosji 1 żadnych pod tymi względem 
zleceń ni© wydawano. Z li, ci komunikują oo- 
prawda, to  i tam w p rask  rójyizują się aiarmto 
jące wieści z Ro»ji — me w. „ na^ą one jednak 
na bieg rokowań, których przelkeg jest zupeł
ni© pomyślny.

A
Urzędowo ogłoszono dekret o uchyleniu 

dekretu, poddającego kolej© Żelazn© rnocj *• 
staw wojdjłnych.

Art. 1. Dekret z  dnia 23 lutego 1921 i .  tt 
poddaiuu kolei żelaznych mocy ustaw wojen
nych na podstawie art. 6 Ustawy z 27 marcu 
1920 T. (Dz. Ust. Nr. 27 poz. lu d  — uchyla erę,

Art. 2. Wykonanie dekretu niniejszego 
powierza się min-drowi spr a w wojskowych W 
porozum ieniu z ministrem kolei żelaznych i mi
nistrem sprawiedliwości.

A rt 3. Dekret niniejszy wchodzi w żyd© 
da.:r. 5 marca 1921 r. o godzinie 14-ej.

Warszawa, dnia 4 m aica 1921 r.
Naczelnik Państwa: J. Piłsudski.

Prezydent ministrów: Witos..
*

* *



„ R O B O T N I K " ,  twt o refc, s m&roa 195a r. Nr. ft*

W środę min. Sapieha ®kxży sejmowej Ko
misji do ąpraw zagranicznych sprawozdanie z 
■wyników swej podróży do Bukaneszilu.

Wiadomość, podana wczoraj przez prasę 
wiecaarnfl o Konferencji min. Sapiehy z prez. 
Witosem, jest nieprawdziwa.

*
* ■ *

Rofcowonia polsko-gdańslde.
Rokowania poilsko - gdańskie odbywały 

się w dniach 28 lutego, 1 i 2 marca w Gdańsku, 
a  8, 4 i 6 marca w Warszawie.

Wszystkie komisję odbyły pierwsze posie
dzenia, obydwa® strony wymieniły swe zasad
nicze postulaty.

Ze strony polskiej złożono w każdej Komi
sji ściśle opracowane projekty, ze strony gdań
skiej nastąpiły oświadczenia zasadnicze.

W komisjach politycznych i komunikacyj
nych naogół interpretacje traktatu i konwencji 
różnią się dość znacznie.

Różnica zdań w komisjach żeglugi mor
skiej, spraw portowych, pocztowej i rozrachun
kowej są tak znaczne, że trzeba było zadecydo
wać odłożenie tej części rokowań do chwili 
wyjaśnienia ogólnego położenia między Polską 
a Gdańskiem; komisje: zagraniczna, przynależ
ności państwowej, sądowa, kolejowa, żeglugi 
rzecznej odbywają posiedzenia, mimo różane 
zdań w sprawach zasadniczych.

Na pierwszy plan jednakie wysuwają się 
sprawy gospodarcze. Szereg ważnych posie
dzeń w komisjach gospodarczych, odbytych w 
jWanszawte, wykazał, że punkt ciężkości znaj
duje się w komisji celnej. Komisje: aproWIza- 
cyjna, rybołósłwa i dla płatności w obu walu
tach nie mogą dojść do pozytywnych rezulta
tów przed decyzjami, które zapadną w komisji 
celnej. W komisji tej należy zdecydować, czy 
granica gospodarcza między Polską a Gdań
skiem ma być utrzymana, czy też może być 
uniesiona. j

Delegacja polska stoi na stanowisku, że 
a r t  13 konwencji przewiduje włączenie w ra. 
Gdańska do obszaru gospodarczego Polski, że 
granica winna być zniesiona, a Gdańsk winien 
zastosować się do współżycia gospodarczego z 
Polską. Jeżeli przytem Gdańsk poczyniłby na
wet pe-yne ustępstwa, to z drugiej strony od
niósłby ogromne korzyści, a mianowicie na po
lu aprowizccyjnem, rybołóstwa i dowozu su
rowców i opału z Polski.

Stanowisko gdańskie wychodzi z założenia, 
źe art. 13 zobowiązuje Gdańsk do wstąpienia 
tylko w unję celną z Polską, ale nie dio jedno
ści gospodarczej, że zatem należy tylko uzgod
nić wysokość ceł, ale, że pozatem Gdańsk two
rzy zupełną odrębność gospodarczą, że grani
ca gospodarcza polsko - gdańska ma być za
chowana, oraz, że Gdańsk może prowadzić od
rębną politykę przywozu i wywozu.

Wobec ważności tego zagadnienia wyło
niono z komisji celnej podkomisję dla regla
mentacji obrotu towarowego. ■

Komisja prace swe rozpoczęła w minister- 
jum skarbu w sobotę d. 5 marca 1921 r. rano.

*  ’**
Sprawa granicy między Polską a Łotwą.

Łotewska gazeta „J. Siaas“ podaje wia
domości, źe rząd polski przesłał na ręce pro!. 
Sianpeona, przewodniczącego litewsko - łotew
skiej komisji granicznej notę, w której rząd 
polski oświadcza, że rozwiązanie kwesłji gra
nicy litewsko - łotewskiej w po w. Iłłukszeo" 
kim (położonym na pólruooo-zachód od D świń
ska) maże nastąpić tylko przy współudziale 
Polski.

W tymże samym numerze czytamy, te 
Polska zwróciła eię do rządu łotewskiego z 
propozycją ostatecznego uregulowania grani
cy między Polską a Łotwą.

Jaką odpowiedź otrzymał rząd polski od 
raądu łotewskiego, cytowana gazeta nie poda
je.

Zjazd P. S. L. „Wyzuolejde".
Trzeci dzień obrad wr d. 6 marca) rozpoczął 

tnę dyskusją nad sprawami gospodarozemi, sa- 
jnorządowemi, Imaineowemi i aprowizacyjae- 
ani. |

W sprawie aprowizacji przyjęto rezolucję, 
piętnującą nadużycia urzędów aprowizacyj- 
uych, domagającą się zniesienia mim. aprowi
zacji, przywrócenia wolnego handlu z tern, aby 
państwo zajęło się aprowidowamiem armji, ko
lejarzy, robotników i urzędników, przekazując 
żywienie robotników . i miast organizacjom 
w&półdziełczym i zawodowym i udzielając im 
jakr.aj wydatniejszej pomocy.

Bo wysłuchaniu referatów p. H. Radliń
skiej w sprawie oświaty pozaszkolnej i p, J. 
Poniatowskiego w sprawie ezkół rolniczych, za
twierdzono szereg wniosków o pomocy rolnej, 
kooperatywach rolniczych, odbudowie i t. d., 
załatwiano sprawy organizacyjne.

W imieniu' wileńskiego „Odrodzenia" prze
mawiał ab. Helman. Zjazd zakończono prze- 
mówdeniem poda Wożaickiego i ob. Nocznic
kiego.

Do Zarządu stronnictwa wybrani zostali: 
poseł Baranowski, .po®. Bagiński, pos. Dzikow
ski, Fijałkowski, po*. Górny, Jemielaw&ki, pos. 
[Kosmowska, Ledwoeh, Malinowski, Margul, 
Nocznicki, Nowicki, pos. Poniatowski, pos. Ru
dziński, Radlińska, pos< Smoła, pos. Szymań
ski, (J»os. T&tarazak, pos. Tabor, Thugutt, pos. 
Wośuioki, pos. Walaroa, Niedzielski, Kruk, 
yja. Srolarski.

***

Rybacy wsi Rewa, paw. puckiego, złożyli 
do Sejmu padanie z prośbą o przyjęcie ich w 
szeregi obywateli państwa Polskiego. Rybacy 
ci w lipeu J920 r. oświadciyli, że korzystają z 
przysługującego im 91 par. traktatu wersal
skiego i przyjmują obywatelstwo niemieckie

***
Redukcja personelu 31. 8. Wojak. Biuro praso

we 31 S. Wojsk. koTmmiltuje: W związku z postę
pującą naprzód demobilizacją armji i przejścieią 
do normalnego trybu pracy pokojowej w wojsku, 
zarządzi! minister spraw wojskowych, gon. por. 
Sosnkowski, rozkazem z dnia 2 marca 1921 r. lica 
1229/21 B. P. L natychmiastową redukcję persone
lu (t. j. oficerów i urzędników, wojskowych) w M.

S. Wojsk, o 20% obecnego stanu faktycznego. Re. 
dukoja ła stanowi jeden z etapów dalszej reduk
cji personelu w M. S. Wojsk., którą pociągną* za 
sobą będąca w opracowaniu reorganizacja minister- 
jum spraw wojskowych.

*•
P. Dymite Fifosofo w prosi nas o podanie do 

publicznej wiadomości, zfe, będąc zwolennikiem 
polako-Tosyjsk iego zbliżenia i jednym z organizato
rów Polsko-Rosyjskiego Koła, musi stwierdzać, że 
wobec istniejącej różnicy zdań w sprawie dalszej 
działalności Kola, zmuszony jest złożyć godność za
równo członka Zarządu, jak i członka Polsko-Ro
syjskiego Koła. , i { ,

V  sprawie stosunków polsko-czeskich.
C se s i a  Galicja*

INTERPELACJA
posłów D ra Ryszarda Kunickiego, T. Regera 
i to w. dc Pana Ministra Spraw Zagranicznych 

w sp raw i stosunków polsko - czeskich,

(Interpelację tę Z. P. P. S. wtnosi na dfeisiej- 
azem posiedzeniu Sejmu).

Polska opinja publiczna jest głęboko za
niepokojona wiadomościami, które do Polski 
dotarły drogą czasopism zagranicznych, w 
szra-egófaości francuskich. Mianowicie, ozedki 
Minister Spraw Zagranicznych, p. Benesz, po
wołując się na rozmowę swoją z polskim Mi
nistrem Spraw Zagranicznych, p. Sapiehą, o- 
świadczył dziennikarzom francuskim, że jest 
bardzo zadowolony z wyniku konferencji z p. 
Sapiehą. Jednocześnie pisma francuskie, a 
za nimi czeskie, doniosły, że p. Sapieha o- 
świadtezył, iż stosunki polsko • czeskie dadzą 
się ułożyć w myśl dążeń polityki francuskiej. 
Te obustronne oświadczenia podziałały bar
dzo zachęcająco na polityków i handlarzy cze
skich, którzy poczęli wysyłać swych ©mi&aąju- 
szy do Polaki: wysłali tu posłów, wysłali 
kilka misji kupiecko - przemysłowych.

Niedawno znów w rozmowie z represser- 
tantem poważnej publikacji ^Ageace fyooao- 
mique et finanćióre" p. Benesz wypowiedział 
o Galicji kilka znaczących i uwagi godnych 
aforyzmów: „Eksploatacja nalty — mówił do
słownie — jeśt w Galicji bardzo obiecująco. 
Ma jednak -pewne trudności do przezwycięże
nia, jako to: zła komunikacja, no i pewne 
trudności polityczna. Co prawda, przy pew
nej wytrwałości i przy zastosowaniu łagodnej 
perswazji trudności te dadzą arię pokonać. Oo 
do tej części terenów galicyjskich, która zosta
ła ustąpiona nam, a mianowicie co do Bory
sławia i okolic, Framcja może rachować na na
sze najźyozJiwaz© współdziałanie".

Tymczasem p. Benesz oo do Galicji zada- 
wałnia się, widocznie, tylko rolą i tytułem 
francuskiego „wapółprzyjaeiela" Galicji, 
Stwierdzając zarazem, iż „co do Cieszyna, t. j. 
co do Zazębia, w Mórem leżą sławne kopal
nie Dąbrowy i Sosnowica (? zapewne Dąbro
wy i Karwiny), to różnice poglądów zostały 
załatwione. Sprawa jeart definityiwzrie zamk
nięta".

Sptrawa Cieszyna jest zamknięta, otwarta 
jest zaś dla p. Benesza Galicja.

Zainteresowanie p. Benesza <!la spraw

Chlaśnięcia.
„KLIMAT DUCHOWY" KORFANOJI.

(Pod .^natchnieniem" „Wrażeń z Poznania" 
L. Bruna w „Kuijerze Warszawskim").

...Woal żałoby powlókł moje lica,
Pepeesowej pełne ^arogancji'*,
Że do nas ,jkdiimat" nie dotarł Kcrfanql, 
Którym Brum tak się w „Kawyerae" zachwyca!..

^Nec-po®uań33d‘“ śpiewa pozytywizm 
„Giichowo" lutnia Bruna nastrojona*
Wszystko, ach, tuląc miłośnie do łona,
Ozem pachnie „zdlrawy“ romc/o-korfanty.

wj’«n!....*)

Ach, na „pokusy nieróbstwa" odpornej 
ądo-K ortamoj i" nasz Brua wprost ni® może 

Dość się nachwalić w „olchowym" ferworze, 
Tak tam rohotaik jeszcze jest pokorny" L.

To nie „ama«hja“ nasza „bolszewicka",
W „zatrutej", drogi mój „Rdbte", Warszawie!.. 
Czytając Bruna, wprost we łzach się pławię, 
Niby niemowlę, stęsknione dio c....!._

...A o tym „szczęku kielichów, taterzy"
Wieczorem — jak on to napisał rzewnie!_
Przecież to „polskość" zadrga nawet w dra-

_ winie,
Na wieść o zdrowiu” Korfancji-macicrzy!..,

...Ach, u nas trudniej o te „miłe aac®ęki"L. 
Liżemy łapę, uparte „nieroby"!*.- 
A więc, jak ,/Bajki eu/dtoej" ■*» do choroby b— 
Słuchamy lubej, Bmnowej „piosenki“!_

•W acław  W *Is1cł

Galicji, przychodzące właśnie w momencie 
konferencji jego z  p. Sapiehą, opinja jego o 
.ipoiiitycznych" trudnościach eksploatacji naf
ty galicyjskiej, trudnościach, które jednak 
Ozesi, przyjaciele Francji, potrafią roawiązać 
— wszystko to na baczną zasługuje uwagę, 
tembardzie], że jak skąd inąd wiadomo za
interesowanie się Galicją p. Benesza nie jest 
tak niewinnej natury, jakby się zdawać mo
gło. Mianowicie: dnia 25-go lutego Defensy
wa zaaresztowała w Warszawie niejakiego 
Oldrzyka Dworzaha, Cfeecha. słuchacza Wydz. 
Braw/mego Uniwersytetu Warszawskiego za 
szpiegostwo wojskowe. Jak Dlwoerzak zeznał, 
toamówił go do szpiegowskiej Służby s*ef wy- 
wiadu przy legooji czesko .  słowackiej w  War- 
azawie, BerOusnek, interesujący s«ę specjalni* 
'Galicją Wschodnią.

Zresztą jest publiczną tajemnicą formo
wanie praea Czechów na ich terytoofum dwu 
brygad Ukraińskich i groinadzemie węgla w 
czeskich magazynach wojskowych...

Ponieważ opinja polska nie może się 
ugodzić z poglądem p. BeOiesea ani co do jego 
mieszania się w eprarwy galicyjskich terenów 
naftowych, ani oo d'efinitywuego zamknięcia 
sprawy Śląska Cieszyńskiego;

ponieważ okoliczności i waTuniki1, w ktd- 
r}'ch czynił p. Benesz swoje wynunrenia, mo
gą wywołać wrażenie, iż p. Minister Sapieha 
wszedł w Paryżu z p. Beneszem w rokowania, 
których treść tfboi w rażącej sprzeczności z o- 
pinją całego polskiego narodu co do stosun
ków polsko - czeskich.

Podpisani zapytują:
1. Ozy P. Minister Spr. Zagir. jeait skłon

ny natychmiast podać do publicznej wiadomo
ści doMadną treść swych konferencji z p. Be
neszem w Paryżu?. , ' , i

2. Gzy P. Minister S. Z. nie uważa za 
stosowne energiconym odparc'etn wynurzeń 
p. Benesza co do Śląska Cieszyńskiego uspo
koić do głębi pornezooą opinję publiczną w 
Polsce? * l

8. Gzy P. Minister S. Ł  jest skłonny do 
poczynienia energicznych przedWawień u rzą
du w Pradze w spraiwie uprawiania szpiego
stwa wojskowego przez agentów rządu czes
kiego w Warszawie i do zażądania natych
miastowego odwołania p. Berouazka j opie
kuna jego, bierowtiilka leganji dzesko-słowao- 
ikiej w Warszawie?

Warszaw®, dto. 8 marca 1921 r.

Telegramy.
13 90X011

*) Najaowasy kierunek „narodowej" fijozofji,
który oby c'f już utrwalił na weki w Polsąe, robiąc 
z aiei raj z* ziemi.

PRACE KOMISJI REDAKCYJNEJ.
Ryga, 7 marca.

(E. E.). Komisja redakcyjna zakończyła 
redagowanie dziesięciu punktów artykułu w 
sprawa* opoji. W d. 7 b. m. omawiana będzie 
sprawa jeńców oraz sprawa wmówienia sto
sunków dyplomatycznych.

Ryga, 7 marca.
(E. E.). Odbyło się posiedzenie komisji 

redakcyjnej w sprawne zabytków. Obecni byli 
proca członków komisji profesorowie: Semko
wicz, Ptaszycki i Latowicz; ze strony rosyj
skiej — akademik Oldenburg i prof. Gmbar. 
Przebieg posiedzenia był dość burzliwy, gdyż 
bolszewicy podtrzymywali z początku tezę 
zwrócenia Polsce jedynie płodów kultury i 
wytwórczości polskiej, czemu strona polska 
kategorycznie się oparta. Po długiej, uciążli
wej dyskusji, prowadzonej ze strony polskiej 
przez ministra Dębskiego oraz profesorów 
rzeczoznawców, ze strony rosyjskiej — prze* 
Jjffego i Oldenburga — bolszewicy ustąpili, 
formułując odpowiednią klauzulę w ten spo
sób, że wszystko, co z  Polaki wywieziono, do 
Polski będzie zwrócone z wyjątkiem tych za
bytków, które pochodzą z Białej Rusi i  Ukrai
n y  i  stanowią wytwór kultury tych krajów.

Dalszy ciąg dyskusji w tej sprawie obej
mie kweslję nienaruszalności zbiorów o zna
czeniu międzynarodowem. Artykuł ten bolsze
wicy chcą wyzyskać w ten sposób, aby nic me 
wydawać a Ermitażu i biblioteki petersbur
skiej, o m  innych wiejkich zbiorów rosyj- 
skkh,

LOS URZĘDNIKÓW NIEMIECKICH NA GÓR
NYM ŚLĄSKU.

Bytom, 7 marna.
(E. E ). Na wiecu pracowników kopalni I 

fabryk górnośląskich w Hucie Królewskiej p o  
seł Korfanty oświadczył, i i  wszyscy funkcjo* 
narjusze niemieccy w razie przyłączenia Gór*1 
nego Śląska dio Polaki pozostaną na zajmowa
nych posadach. Urzędnicy ci nie powinni ży
wić w tym względzie żadnych obaw, bowiem 
los ich jest zapewniony. Polska przyjmie ich 
jako swoich obywateli pod warunkiem jednak 
lojalności z  ich strony.

NAPADY NA WIECE POLSKIE.
Bytom, 7 marca.

(P. A T.). W Golejowie, w powiecie Ry
bickim, odbył się wczoraj polski wiec plebis
cytowy. Kilkudziesięciu bojowców niemiee- 
kich na 3-ch automobilach ciężarowych przy
było z Rybnika celem rozbicia wiecu. Ludność 
polska dała jednak bojowcom energiczną od
prawę, raniąc kilkunastu napastników i zmu
szając bojówkę do ucieczki.

Bytom, 7 marca.
(P- A. T ). W Ligocie i Nowym Bieruniu 

pow. Pszczyńskiego usiłowali bojowcy nde- 
miećcy rozbić wczorajsze wiece plebiscytowe 
polskie. Wobec stanowczej postawy ludności 
polskiej bojówka niemiecka zmuszona była do 
ucieczki. Stwierdzono, iż składała się <ma a 
żołnierzy Reichswehry, przybyłych z poaa liąji 
demarkacyjnej.

PARLAMENT NIEMIECKI WOBEC ŻĄDAŃ 
BNTENTY...

Berlin, 7 marca.
I.E. E.). Zebranie przedstawicieli pertji 

parlamentarnych z wyjątkiem komunistów, p o  
stanowiło, iż możliwe jest wielkie roaszeiw 
nie propozycji niemieckich, przedłożonych w, 
Londynie w spnawte odszkodowań. Kaucłera 
Fehireubach oświadczył, iż minister Simona nie 
może podpisać zobowiązań, któiych nie mógł
by podjąć naród niemiecki.
ODRZUCENIE PROPOZYCJI NIEMIECKICH,

Londyn, 6 marca.
(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa obra

dowała do północy. Na posiedzeniu tern usta
lono zasady, na podstawie których konferencja 
mogłaby się zgodzić na nowe propozycje ni** 
mieckie. Początkowo dyskutowano nad wnio
skiem (niemieckiego sekretarza stanu do ąpraw 
finansowych Scfrriklera, proponującym p rzy ję
cie rocznych rat ustalonych układem paryslkita; 
przez pierwsze 5 lat z możnością rewizji, na
stępnie podwyżkę opłaty od eksportów a 12 na 
30%, emisję międzynarodowej potyczki w w y 
sokośca 8 miljardów marek w złocie, wreszent 
zawarcie traktatu handlowego, odpowiadające
go zniesieniu klauzul, wprowadzających nie* 
równe traktowanie państw. Spełnienie wszyst
kich tych warunków uzależniają Niemcy od 
zatrzymanie Górnego Śląsko.

Sprzymierzeni uanali te propozycje za ob- 
sokrtni* niemożliwe do przyjęcia i przedsta
wią formalny wniosek odrzucający je do rąk 
Simonsa, który ma złotyć tylko krótkie ezpoeg 
w sprawie tych propoaycjL Sankcje zostaną na
tychmiast wprowadzane w życie, a mianowicie 
będzie okupowane Dusseldorf. Brioud opuści 
prawdopodobnie Londyn we wtotrdk. I 

NIEMCY NIE USTĘPUJĄ.
„ .Londyn, 7 marca.

(E. E.). Na konferencji u lorda Curzona w 
dniu 5 marca byli obecni: Lloyd Georga,
Rriamd, Simons, Loucheux i Bergmana. Uczesś- 
ntóy konferencji po krótkiej dyskusji doszli do 
wniosku, iż propozycje niemieckie są nieokre
ślone i niejasne. Okazała się jednak potrzeba 
zawezwania rzeczoznawców. Wobec tego bwo* 
lano posiedzenie .pod przewodnictwem Low 
choura, które odbyło się tegoż <Łni* po połud
niu. Niemcy usiłowali wszcząć ponownie dy
skusję, powołując się na swoje dwa słynne me* 
morjaty. Ustępstwa jednak proponowane przez 
nich byty tak ntomaaąoe, M pcciodfcenie Mr 
kończyło się bez powzięcia decyzji.

Korespondent londyński „Journal des Dty 
bats" zarzuca sprzymierzonym, iż zgodzili się 
na tę konferencję poufną przed upływem ter 
minu ultimatum w dniu 7 marca. < 

ZERWANIE ROKOWAŃ Z NIEHCAML 
Berlin, 7 marca.

(E. E.). Dnia 7 b- m. o godz. 1 m. 80 po poi* 
nadeszła tu następująca nota oficjalna z Loar 
dynu: Mocarstwa sprzymierzone jednogłośni* 
orzekły, iż propoaycj* niemieckie w sprawi* 
odszkodowań są nie do przyjęcia, rokowani* 
zaś londyńskie — zarwane. Mocarstwa posts' 
mówiły zawiadomić delegację niemiecką * 
swym zamiarze powiększenia sankcji.

OBSADZENIE ZAGŁĘBIA RUHR, 
i pojdhu, 7. marca*

(P. A. T.). (Radjo). Francuska kwater* 
główna zaaprobowała wczoraj ostateczny pi*® 
okupacji obszaru Ruhr na wypadek, gdybj 
Niemcy miały zignorować ultimatum ententy» 
podane im na koniarencji londyńskiej. W 
paofi tej wieżmie udział jeden bafaijon w' 
angielskich, który prawdopodobnie 
Dlisseldorf.



nr. «  
h — ---------

„ R O B O T N I U*. tw t o i  © K, 8 marc* lVM r. 5

Em il p s t a ?  w
L Poldhu, 7 marca.
TP- A. T ) .  (tRadjo). Z HelBougforau nad- 

fch.dzą wiadomości, ie  Petersburg i Moskwa 
K  w rękach powstańców. Z powodu wypad
ków w Odesie aamkniięto granicę roayjsko-ru- 
muńską. Na Syberii gen. Siemionów posuwa 
Hę na czele 20.000 kozaków Gen. Antonów o- 
peruje z 5O00 chłopów w guberniach worane- 
akiej i tambowskiej i zagraża odcięciem dowo
zu żywności dla Moskwy. Komitet rewolucyj
ny w Petersburgu ma pod swą kontrolą zakła
dy portowe 1 flotę. Gazety moskiewskie poda
ją bolszewicką proklamację, ogłaszającą gen. 
Kozłowskiego i jego stronników za wyję
tych z pod prawa. W mieście i okolicy Peters
burga ogłoszono stan oblężenia. Według do
niesień z Rewia, rząd centralny przeniósł się 
B Moskwy do Niższego Nowogrodu, dokąd w 
najbliższych dniach ma przybyć Lenin.
Vjj Paryż, 7 marca.

'{E. BL). Angielskie radio donosi o wybu
chu powstania w szeregu miast Syberji zachod
niej. Powstanie wybuchło również w Odesie. 

„KRASNAJA GAZIETA** 0  SYTUACJI.
«j Helsingfors, 7 marca.

(E. E.)'. „Krasnaja Gazieta" w artykule 
wstępnym odwołuje się do karności robotni
ków, wzywa ich do posłuszeństwa władzy so
wietów, lecz jednocześnie nie tai powagi sy
tuacji. Artykuł między innemi głosi: „Robotni
cy, d a jc ie  się popychać do ekscesów przez a- 
gśntów ententy, eeerów i mieńszewików. Zro
zumiejcież, towarzysze, iż władza robotników 
j  włościan upadnie nieodwołalnie, jeżeli nie 
połączycie waszych wysiłków z naszymi, aby 
podołać ciężkim próbom, na które wystawiona 
jest Rzeczpospolita sowiecka. Godzina decy
dująca wybiła. Dziś jeszcze zdołamy wydrzeć 
broń tym, którzy chcą naszej zguby, lecz, kto 
wie, cey jutro nie będzie już zapófeo". 

U&z ę d o w e  WYJAŚNIENIE SOWIETÓW.
Ryga, 7 marca.

$E. E.). Bolszewicy ogłosili wyjaśnienie 
urzędowo o przebiegu rewolucji kronsztadzkiej. 
Wyjaśnienie to stwierdza, iż pierwszy zbunto
wał się pancernik , jgtóropa wjowak"; bunt ten 
dotąd nie jest uśnJ B R my. W Ptotrogrodzi© o- 
głoraano stan obJęfljję/L Przywódcę powstania 
Kozłowskiego, ogłoedbffio za wyjętego z pod 
prawa. Dyktatorem ^Piotrogrodu mianowany 
Awirow. i

Otrzymano tu wiadomości, i i  marynarze 
usiłowali wykonać desant w okolicy Oranien- 
baumu, lecz artylerja bolszewicka uniemoili- 
# iła  im tę akcję. Ludność Piotrogrodu powo
łano do przymusowych prac przy okopach, 
gdyż spodziewane są dalsze ataki marynarzy. 
Prócz JPetropawłownsika" zbuntowały się pan
cerniki: „Andriej Pierwozwannyj", „Rassija", 
^Makarów*, „Awrora". Ruch kronsztadizki zy
skuje na sile, natomiast moskiewski upadł. O- 
roby przybyłe przez Rewel z Piotrogrodu 
twierdzą, i i  tamtejsze władze sowieckie tłu
mią ruch z całą bezwzględnością. Cały Piotro- 
gród podzielony jest na okręgi, znajdujące edę 
pod władzą komitetów, zwanych „rewolucjoo- 
nyja tro jk iK o m ite ty  te posiadają nieograni
czoną władzę. h 1 i ! |i i

l i m M  Gmzji
l 1 i_ I 1 Konstantynopol, 7 marca. 

(E. E.j. Pod naporem b olsze w. k ów woj
ska gruzusikie były zmuszone do cofnięcia 
Się na Koję Sukhiumu. Wojska czerwone o  
trzymały znaczne posiłki.

f i a t a m i  teligraligzis.
— Państwa neutralne domagają się od Niemiec 

wypłaty 170 mil. marek. Jako odszkodowania za 
zatopione lub uszkodzone przez flotę niem iecką o-
kręty.

— Rząd prez. Hardinga ma rozpocząć rokowa
nia a mocarstwami koalicji, celem zawarcia układu, 
któryby mógł doprowadzić do współpracy Stanów 
Zjednoczonych a koalicją. 1

— Wojska republiki Costarica przekroczyły 
granicę Panamy. Rząd Hardinga wysłał notę o za 
przestanie kroków zaczepnych. Polecono równiet 
okrętom wojennym wyruszyć na Atlantyk i Ocean 
$Bpioiny.

Z prowincji.
Radom.

(Korespondencja własna).
Dnia 27 ub. m, odbył się tu wiec sprawozdaw

czy posła Malinowskiego, na którym sprawozdaw- 
sa przedstawił opłakany stan kraju, będący skut
kiem niedołężnej i egoistycznej gospodarki pol
skiej buiżuazji. Mówca zreferował sprawę Górnego 
Śląska, a następnie wyjaśnił przyczyny, które 
pchnęły kolejarzy do strajku. Przyjęto następujące 
rezolucje:

W sprawie Górnego Śląska,
„Robotnicza ludność Radomia i okolicy zasy

sa proletariatowi Górnego Śląska pozdrowienie, 
(Wzywając go do wytrwałości w walce o niepodle
głość i  przyłączenie Górnego Śląska do Polski".

W sprawi* koiejany,
„Zebrani na wiecu gorąco protestują przeciw 

prowokowaniu kolejarzy przez ogłoszenie military
zacji kolei. Zebrani domagają się od rządu cofnię
cia militaryzacji i zaspokojenia słusznych żądań 
ekonomicznych wszystkich kolejarzy",

„Zebrani wyrażają oburzenie i potępienie dl* 
tych posłów w Sejmie, którzy wystroją przeciw 
słusznym żądaniom kolejarzy; wyrażają im rów
nica swoje oburzenie za to, ii bronią w Sejmie pa~ 
akarzy-baodderów i złodziei, oraz, ie  glosują za se
natem i aa ustawami wyjątkowymi, akierowamemi 
przeciwko ludowi.

Zebrani aa wiecu uważają, Be posłowie ci 
nadużyli zaufanie ludu i  powinni złożyć swoje 
mandaty".

Zabrał głos jakiż tateligwnt-fawmmfeta 1  War
szawy, który starał się zbagatelizować przytoczone 
rezolucje, nazywając Je „mtewainemi" i ^nieaktu- 
ałnemf, ale sprawę przegrał.

Przyjęto również następującą uchwalę:
„Zebrani domagają się od rządu uwolnienia 

wszystkich więźniów politycznych".
Wiec zakończono odśpiewaniem Czerwonego 

sztandaru. Obecna.

Starachowice*
(Korespondencja własna).

Dnia 22-go etycsm&a r. b„ do but i fabryk me. 
talowych, znajdujących się na terenie ziem kielec
kiej i  radomskiej, jak również i do dał central
nych zrzeszeń przemysłowców metalowych i hutni
ków, znajdujących się w Warszawie, SetoreLarjat 
Okręgowy Związku Robotników Przemysłu Meta
lowego okręgu radomsko-kieleckiego, wystosował 
żądania, w celu ujednostajnienia i  uregulowania 
płac metalowców. Na skutek wniesionych żądań, 
radomsko-kielecki oddział praemyBtowoów meta
lowych w dniu 17 lutego r. b. przystąpił w War
szawie do rokowań ze Związkiem Metalowców; ro
kowania doprowadziły do sawarcia zbiorowej umo
wy n« okres od 20 łutego do 1 kwietnia. W dniu 
17-tym lutego przedstawiciele robotników, nie za
stawszy praemysłowcó w-hutndków na wspólnych 
pertraktacjach, byli amuazeni udać się do Zarządów 
zrzeszenia hutników i poszczególnych hut, celem 
wyjaśnienia nieobecności przedstawicieli przeroy- 
głowców-hutników, ewentualnie skłonienia ich do 
wspólnych pertraktacji, aa co otrzymał! odpowiedź 
odmowną, a co do huty Starachowice, to oświad
czono przedstawicielom robotników; H zarząd huty 
Zbiorowej umowy ca/wżerać nie będzie, ponieważ 
jest to sprawa lokalna. W ten sposób przemysłow
cy hutnicy do umowy zbiorowej ale preys'ąp®, 
tem samem krzywdząc tysiączne rzesze robotników 
t  rodzinami.

Robotnicy zakładów Starachowickich (huta, 
fabryka amunicja, kopalnie) ogółem około 4000 ro
botników, po zakończeniu generalnego strajku pro
testacyjnego, przystąpili dnia 1 marca do strajku 
ekonomicznego,-' żądając spełnienia postulatów, 
przyjętych z pewnemd poprawkami prze® przemy
słowców przetwórców (fabryki maszyn, odlewnie i 
t. p.) W odpowiedzi na to wystąpienie, wszystkim 

. robotnikom zakładów Starachowickich wymówiono 
pracę, lub też proponowano przystąpić do pracy 
ne starych warunkach. Obserwacje robotnicze przy 
poważniejszych imetaJaejach fabrycznych 1 piecach 
zarząd fabryczny usunął, zastępując j-e zwyczajny
mi dozorcami, jednocześnie przystąpiono do de
montowania maszyn, wygaszono jedyny czynny piec 
Martin'a, wielki piec zadekowano. Ze wszech stron 
spędzono żandarmerię 1 policję, trie pozwalając ro
botnikom na urządzenie zebrania ani pod golem 
niebem, ani w fabryce.

Nadmienić należy, iż do dnia 26-gO lutego ro
botnicy żadnej odpowiedzi od zarządu zakładów 
nie otrzymali, wyczekując z górą miesiąc na nią;
1 gdy robotnicy upomnieli się o swoje, w tak! to 
sposób potraktowano ogół (robotniczy.

Robotnicy metalowcy w kraju winu! bojkoio- 
wać te zakłady i nie zgłaszać się do pracy do zakła
dów Starachowickich do chwili cofnięcia icrzez 7.*- 
rząd Zakładów poprzednich zarządzeń i poprawy 
bytu robotników. ,

Żelechów.
(Korespondencja własna),

Oburzająca samowola instruktora do spraw samo
rządowych.

Sekretarz gminy Żelechów, powiatu garwoliń- 
sidego, Andrzej Wi&dzińaki, na wezwanie Rady O- 
brony Państ wa stanął, jako ochotnik, w szeregach 
armji polskiej.

Obecnie, jako bezterminowo urlopowany, wra
ca Władziński na uprzednio zajmowane stanowisko, 
ale tu spotyka się z przeciwdziałaniem p. Jankow
skiego, instruktora do spraw samorządu przy gar- 
wolińskim wydziale powiatowym, który, naprzekór 
Radzie Gminnej i wójtowi, p. Mochalewskiemu, 
pragnącym wywiązać się lojalnie z obowiązków 
względem st, ego pracownika, postanowił na sekre
tarza gminy powołać niejakiego p. Jasińskiego, z 
zawodu organistę. Wobec protestu ze strony Rady 
Gminnej, p. Jankowski zaczął teroryzoweć wójta 
gminy, grożąc nałożeniem na niego kary admini
stracyjnej, a gdy to nie pomogło, zagroził Włodziń- 
skiemu, za pośrednictwem posterunku miejscowej 
policji „niepożądamemi następstwami" w razie ob
jęcia przez niego dawnego stanowiska.

P. Janikowski, instruktor samorządu, sam gwał
ci obowiązujące w kraju ustawy i rozporządzenia. 
Wszak p. Jankowski powinien wiedzieć, że na za
sadzie obowiązującego na terenie Rzeczypospoli’ej 
rozporządzenia Rady Obrony Państwa ■ dnia 11

sierpnia 1020 r. (Da, Ust. Rx. P, # d. 24 sierpni* 
1920 r. pcw. 589 9 1) nakazuje się ̂ ciałom samorzą
dowym przyjmować byłych pracowników na po
przednio zajmowane stanowiska, grożąc karą do 
100.000 mk. (z ewentualną zamianą kary pienięż
nej na kilkutygodniowy areszt) w razie niestoso
wania się do obowiązującego prawa.

Zwracamy uwagę p. przewodnicnącego Wy
działu, starosty A  Dębskiego, u  ten nielojalny; 
czyn podwładnego mu urzędnika, , ►

\  ' • -  , 
Głosy c z y te ln ik .

Szanowny Pani® Redaktorze! "i1
Uprzejmie prosimy o umieszczenie ib 

Pańskiem poezytuem piśmie; co następuje. 
Młodzież akademicka odczuwa dotkliwie 
brak niezbędnych do swych sludjów wyda
wnictw naukowych, zwłaszcza. polskich. Da 
też należałoby przypuszczać, że odnośne 
czyotniki, w zrozumieniu powyższego, uczynią 
wszystko^ a:by dostarczyć młodzieży potrzeb
nych do atudjdw książek, po cenach najbar
dziej przystępnych. Tymczasem zwróćmy się 
do faktów. W zeszłym roku uikazała się w 
apraedaiy księgarskiej książka prof. Uniwer
sytetu. Warszawskiego p. E. J. p. Ł: „Ogólna 
teorja prawa", wydana s udziałem Kąty lm 
Mianowskiego przez księgarnię Gebethnera i 
Wolffa. Za książkę tę w handlu księgarskim 
w grudniu uib. roku żądano 144 mk„ <w koń
cu stycznia r. b. już 380 mik., a  w połowi© lu
tego r. b. za egzemplarz tego samego wyda
ni* — 600 mk. Zestawienie cyfr powyższych 
mówi sarno za siebie. Czam wytłumaczyć to 
nawet w dzisiejszych warunkach tak miezwyr 
We podniesieni© cen w tak krótkim przecią
gu czasu!

Pozostajemy z głębokim szacunkiem 
Gro ao Studentem.

MwM u  g maik.
Przed kilku dmami kierownictwo budowy 

dworc* tymczasowego zaprosiło przedst&wicieU 
prasy do obejrzenia nowego budynku, którego bu
dowa rozpoczęła się 29 kwietnia ub. r.

Ganach tem ma służyć juko Centralny Dwo
rzec dla ruchu osobowego do czasu zbudowani* 
ataego Dworca Centralnego, to jest prawdopod*. 
brnie na okres dziesięciu lat.

Dworzec sfc.'ada mg z wielkiej hali, odpowia
dającej rozmiarami salom pierwszorzędnych 
dworców ©uropejekich, gdyż ponneścd się w niej 
swobodnie 2000 osób. Naokoło hali są rozmiesi#- 
ckko© poczekalni© dla pasażerów: 2-giej i 8-ciej 
klasy, restauracja, aakt. fryzj., garderoby, 12 ka* o- 
sobowych, 4 kasy bagażowe, pokoje dla policji 1 
iaomych urzędów.

Część gmachu od strony Al. Jerorolżmakiej jest 
praezmaozona dla. ekspedycji bagażowej z oddziel- 
nem wejściem z plaou przed Dworcem, Sala bag*, 
żowa Jeat oddzielona od hali stołem długości 82 
metrów do przyjmow fsnia bagażu od publiczności. 
Wejście na dworzec prowadzi a placyku, położone
go między ul. Chmielną i starym dworcem służą
cym obecnie dla pociągów przychodzących. Dwo
rzec zbudowany został ma miejscu dawnej Komory 
Celnej, którą rozebrano. Z placyku prowadzą do 
hali dwa szerokie praejścaa dla publiczności bea 
bagażu i jedno dla osób z bagażem. Z hali prow*, 
dzą dwa szerokie wyjścia na peron.

Dworzec jest typu czołowego; to jest pociągi 
będą stawały na'tarach położonych prostopadle do 
dworca. Oprócz peronu głównego, ciągnącego Hę 
wadtuż dworca, ciągną się również perony między 
każdymi dwoma torami. Peron wzdłuż dworca bę
dzie fcryty. Nowych torów będzie dziesięć, opróca 
nich pozostaną dwa stare tory, przeznaczone dla 
pociągów przychodzących na Obecny dworzec.

Wobec tego, ie zamiast czterech tarów obec
nych, stacja Warszawa Główna będzie miała do 
rozporządzenia 10 torów, należy się' spodziewać, ii 
publiczność wyjeżdżająca z Warszawy ! przybywa
jąca do miej. nie będzie narażona na tłok l najróż
norodniejsze niewygody, jakie musi znosić obecnie.

Cały dworzec już jest gotów, oddany zaś Do
stanie do użytiku, jtok tylko ukończy się układani© 
torów. W każdym razie wiosną dworzec nastanie 
otwarty dla publiczności.

Całkowity koezt Dworca z oświetleniem, ogrze
waniem. wodociągiem 1 kanalizacją nie praeuieei© 
10—12 mil jonów marek.

Ks:ąfck‘ nadesłane.
-- Maria. Dąbrow ska. „Spółdzielczość zwycię

żająca". W. 1921. Mk. 55.
Kami Gido. „Międzynarodowy Związek 

Spółdzielczy". W. 1921. Mk. 12.
— „Czy nie wart jesteś lepszego loeuP* 

(Związek Stow. Spożwców).
— „Wzrost cen a stowarzyszenia stpcif#- 

eów“. W. 1921. Mk. 8.
Rocznik „Sp°lcm“. (Wyd. Zw. Polskich 

Stow. Spożywców). Cena mk. 40.
T. Zagórski. „Sześć tygodni w czereczwy 

czajce". Warszawa 1921. Nakł. E. Wend© i  Ska

Roboinicj popieracie 
•  swoje pismo coJzienns!



„ROBOTNIK**, fortor«&; 8 M m  l»2ł T.
m+trna

nr. 03

Ruch robotniczy'
1l i  S P e i s s ®

l Iw porlji.
WIECZÓR DYSKUSYJNY

W piętek o godz. 7-eJ wiec®, w 9&U 
Jflow. HygieinikOTicgo (Karowa 31) odbę
dzie się wśeoadr dyskusyjny m  temat „Mię- 
dzynaroddwka spółczesim" — II, U l czy 
IV MlgdzyuairojlóWiCa (sprawozdanie de
legatów Di& zjaisd socjalistów w Wiedniu), 
referować będą posłowie: dr. Diamond, K. 
Q*jAńM, M. Niedaaikow&ki.

Bilety w cenie 20, 80 mk. są ćLo naby
cia w 0. K. R., oraz przy wejściu.

Wofooo reorganizacji administracji i 
redakcji, najbliższy numer tygodnika 
„Trybuna" ukaże się w połowie marca w 
ęfcdwójn&j objętości. 

Adres redakcji i  administracji: Wa- 
recka 7, teł. 23044. 

Administracja czynna od 10 — 3; re- 
jjaktor naczelny, tow. Tad. Hołówiko, 
przyjmuje co<Menrie od 12 — 1. 

Pragnący otrzymać numer okazowy 
„Trybuny", zechcą nadesłać swój adres. 

00 wwtysflcioh Obwodowych i Okręgowych 
Komitetów Bobotuieayeh P. P. 8.
Szanowni Towarzysze!

Na dzień 20 m arca zwołujemy dio Warszas- 
«y  konferencją organizacyjną P. P. S. Porzą- 
dek dzienny obejm uje:

I. Sprawozdania ze stanu organizacji patr- 
(fjnych na piśmie. II. Sprawa statutu partyj
nego. III. Organizacja kampanji wyborczej. 
IV. Wolne wnioski.

Ne konferencję przysłać powinny: Komi
tet? Obwodowe: krakowski i lwowski po 3 
delegatów, Komitet Obwodowy Bielaki — 2 
delegatów; Komitety Okręgowe: Warszawa,
łódź, Zagłębie, Poznań — po 2 delegatów, 
fceośtale Komitety Okręgowe po 1 delegacie.

Wyborów dokonywają odpowiedni® Ko
mitety na posiedzeniach plenarnych zwykłą 
większością głosów w tajnem głosowaniu. De
legaci winni być zaopatrzeni w mandaty na 
piśmie. Delegaci, którayby chcieli mieć /are- 
eerwowane mieszkanie, zechcą o tem nie- 
®w4czni® uprzedzić Sekretarjat Generalny. 
Konferencja rozpocznie się punktualnie o g. 
|2-®j w południe, w lokalu 0. K. IŁ, 41, Jero- 
w>Iimsk;e BO

Z ecejaliptycanein pozdcewenletn
K 1 ł> Sekretarjat Generalny
1 ( - )  M. Tiied»atfcow*kŁ

 ̂ ;  B a b  Rebctnfcty dzielnicy Mokotowskiej, Baga-
> l a  12*. Dziś w# wtorek, o guds. 7 naidawyezajua 
tebrarnde zarządu klubo. Prosimy towarzyszy, «I«n- 
ttów Zarządu, 0 puBjkftuatoie przybycie.

. Dzielnica Powązki Dziś o g. 7 wiem. W Wtału
f«ty uL Okopowej 80 m, 16, odbędzie się posiedze- 
Ule Komitetu Dzielnicy.

Kolejowa organizacja P. P. 8. IMS o g. 5 w lo
kato pray uL Al. JerozodkuaMe 53, udbędaie się po- 
tóednenie Egzekutywy,

, Okręgowy Komitet Robcinlcty, W Środę, i. 9 
fi. m. o godZk 7 w lotełu O. .K. R. Aleje Jerorollm- 
śkł* 66, odbędzie się posiedzenie Okręgowego Ko- 
«ttfctetu Rnbotoiczego. < ;. -i:: j :
\ Okręgowy Komitet Sobotelosy. W Środę, dnia 

9 b .  ro. o godas. ,6 w lokalu O. K. R. (Aleje Jeroto- 
Bnrslrie 66), odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Okręgowego Komitetu Rototnteaego.

Dzielnica Śródmiejska. W środę, d. 9 b . m. o g. 
8 nr Sokalu przy ul. Aleje Jerozolimski© 56, odbę- 
tele się posiedzenie Komitetu,

Komisja gospodarcza. Dzii, dnia 8 fi. tuf. o 
gOda. 7 wieez. w loka hi O. K. R (Aleje Jmwo- 
tknelde 66), odbędzie eię posiedzenie Komisji Gos
podarczej; proszeni »ą o przybycie towarzysze: Zer- 
tdoweki, Pidzińsiki. GaTdeeH, Tarczyński, Twarow- 
9ki, Luba, Oleś, Baryka.

<su
Kelnerzy wohoe strajku powszechnego,
Saaaowuy Towarzyszu Reduktorze!
Prosimy o zamieszczeni© na lamach naiazego 

JWbotnika" następującego aprootowauio:
ty  Nr. 66 „Robotnika" w aprawoadarało p. t. 

^Strajk powszechny", została uiaieszozwta, między 
tanem i następująca wzmianka:

„Kelnerzy, którzy coraz bardziej skłaniają się 
ku właścicielom, do strajku nie przystąpili 

Otóż stwierdzamy:
Na wezwanie Komisjd Cenlralnej dnia 28 lute

go r. b. pracownicy kelnerscy w większości zakła
dów, w których pracownicy pracują dla właścicieli, 
pracę porzucili. Natomiast nie przystąpili de straj
ku kelnerzy, którzy pracują w zdnadach akcyjnych, 
jako właściciele, na których Związek, niestety, żad
nego wpływu niema, gdyż w żadnych wystąpieniach 
klasy robotniczej udziału brać nie chcą.

Przyjmij Sz. Tow, Redaktorze wyrazy najgłęb
szego szacunku i poważania

Zarząd oddziału warw. Contr. Związku 
zawad, kelnerów.

Warszawa, dn. 6 marca 1921 r.

’Wyszedł z  druku rur. 6 organu Zw. Zew. Rob. 
Rolnych „Niedoli Chłopskiej", zawierający nastę
pujące artykuły: Odezwa Zarządu Głównego; ,X) 
co prowadzimy walkę" — J. Rwapdńskiego; „Spra
wozdanie z V-go Zjazdu Zw. Zaw. Rob. Rolnych” ; 
Sprawy organizacyjne; Instrukcje strajkowe; No
tatki; wiersz: „Oko za oko“ — B. Biczysko.

Ze Związku Robotników Miejskich. Dziś punk
tualnie o godz. 7 wlecz, w lokalu Z wilczku (AL Je
rozolimskie 66) odbędzie eię zebranie Zarządu 
Związku. Proszeni są o bezwarunkowe i punk ual- 
ue przybycie tow. tow. Mil wica Władysław, Kaliń
ski Władysław; Świercz Ignacy, Przesmycki Włady
sław, Dąbrowski Jan, Dąbrowski Franciszek, Bogu
sławski Ignacy, Zielonka Konstanty, Szczepaniak 
Karol, Mroriński Bolesław;, Kosiarek Stanisław, J 
Gajda Ignacy, Malinowski Aleksander, Baranowski - 
Jćzei i  Niemyskd Z&eharjasz.

Dziś, punktualnie o godz. 6 wiec®, w lokalu 
Związku (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się ze
branie delegatów Wydz. V, t  j. SzpRalnictwa.

Komitet Centralny Związku Polskiej Młodzieży 
Socjalistycznej komunikuje co następuje:

1) II Zjazd Z. P. M. S. odbędzie się dnia 24, a 
nfe 21 marca, jak pierwotnie było ogłoszone, o godz. 
11 rano.

2) Każdy oddziel winien winien wysiać pełną 
Mcafbę delegatów (1 na 10).

8) Delegaci otrzymują bezpłatne noclegi Poią- 
dauem jest zaopatrzenie się w koce.

4) Bratnie organizacje polskiej młodzieży socja- 
Sstycamejj i  robotniczej, pragnące brać udział w 
Zjeżózie, winny porozumieć się do 15 marca z Kom. 
Centralnym.

6) PowyiSB® dotyczy postczegółaycih kole
gów, z  miast gdzie cierna organizacji młodzieży so
cjalistycznej, którzyby pragnęli takowe zorganizo
wać 1 W tym celu pragną wsiąó udział w Zjeździ*.

6) W« wszystkich oprawach związanych ze Zjaz
dem należy się porozumiewać: *) listownie—War
szaw*, Wspólna 24 — 28, fit. Garlicki; b) osobi
ście — Aleje Jerozolimskie 56, lckal Z. P. M. S., 
między 6.30 a 7 30 coiteienuie.

Pisma proazome są o przedruk.
Z. P. M. a  Dziś o godtŁ 8 wlecz, w lokalu pray 

ol. Mokotowskiej 13 m. 6 odibgdzie » ę  zebraaie Ko. 
la Hisiorycmego.

Dnia 6 b. m. Związek Młodzieży Robotniczej
„Wiedza" połączył się ze Zwiąakiem PolskLoj Mło
dzieży Soejaltolyanej, jtAo mitoitórniozna Seteja 
Robotaicsa Z. P. M. S, J ą

 <

Z E ady MiefcnMób*
Na ostafeiem pokledjzeitki Rudy Mi&jsUriej

uibtyii radtni P. P. 3. wwiosM uagte treści ua- 
stępująoef: ' . r. ' ’

NAGŁY WNIOSEK.
Praoowiiky kliailk, wypożycsoiiycii przez 

Magistrat uniwersytetowi, nie otrzymali peusii 
aa luty i część stycznia. Na iaterweucję Związ- 
fcu robotnikówv przedstawiciel uniwersytetu o- 
świadetyi, te  {kraoowniey klinik są otoe<*ni« 
pracowiuika-mi państyoowymi i pensje otrzymuj 
ją po podpisaniu poszczególnie przedłożonych 
im przez unisrersylet zobowiązań. Jednocześ
nie, jakoby już ustalono 7 czy 8 kasegorji płacy. 
Pracownicy, którzy nadmienionych zobowiązań 
nie podpiszą, mają z dniem 5 marcu ’tyć wy
daleni i wyrugow ani z mieszkań.

Powołując na wy jaśnienia, zJożotne w 
miesiącu ubiegłym, Radzie Miejskiej przez Ma
gistrat, z których wynika, że kiinifci zostały u- 
niwersytetowl jedynie wypożyczone, pracowni
cy zaś nadal pozostają paMtoownikami miejski
mi, podpisaind wnoszą:

Ra<ia st. m. Warszawy wchwala:
Wzywa się Magistrat, aby sprawę płacy i 

warunków pracy pracowników klinik, wypo- 
iyczooiych rządowi, berawłoemie załait.*il w 
myśl obowiązujących przepisów, oraz zażądał 
od uniwersytetu skasowania tychże przepisów 
względem robotników, wypożyczanymi1 mu 
przez miasto klinik.

NAGŁY WNIOSEK.
Przy ul. Czerniakowskiej Nr. 166 znajduje 

się kompleks gmachów m iejskich, gdzie do 
1921 r. mieścił się wojskowy szpital epidemicz
ny. Obecnie szpital ten został zlikwidowany i 
gmach stoi pustką.

W dzielnicy Powiśla znajduje się b. mało 
szkół i tysiące dzieci w bieżącym roku szkol
nym odeszło z powodu braku miejsc. Tymcza
sem w gmachu tym po uiskuteczn ieni u pew
nych przeróbek, mogłoby pobierać nauki kilka 
tysięcy dziatwy szkolnej.

Kwe»tja powszechnego nauczania w dziel
nicy Powiśla byłaby tym sposobem prawie cał
kowicie rozwiązana w razie przeznaczenia tego 
gmachu na cele szkolnictwa.

Wobec tego Rada M. uchwala:
1) Gmach miejski pray ul. Ozernłakow>- 

shiej Nr. 166 przeznacza się całkowicie na szko-
. ly powszechne;

2) wzywa się M agistrat do opracowania! 
planu, oraz kosztorysów przebudowy d la  ce
lów szkolnych gmachu przy ul. C zerniakow 
skiej Nr. UW i przedstaw ienia tako wych w ter* 
m inie miesięcznym R. M. do zatw ierdzenia.

(Podp. r . Mamczar i tow.) _ •.
tyniosek powyższy praekczano komisji budflM 

wlanej.

R ozm aitości.
Btymsey kaiołiey — komunistami. „VećeMi

Geske Stowo" dunosi, że w Olszamach w Czechach 
wszyscy przewódcy komunizmu ukrywają się pod 
płaszczykiem świętego koóciola rzymsko-katoMck.le- 
go. Ładny aljans: kamumiścd i kościół rzymsko-ka. 
tolicM.

Zycie (jospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary 886

860, morki niemieckie 14.50 — 14.

Roczna zdobycz węgla na 
G. Śląsku wynosi 43.801.506 ton 
wartości 393.664,928 m. w zlo
cie.

a*. lArocxkowsltl 
(ul. Crdsnacża),C  Y i 4 * A ,

Dziś, hjmitzi Żmii
elek tryczny  M acforda o raz  re sz ta  nadzwy
czaj n eg o  now ego  p ro g ram u ^rn u rco w g g o .

Kronika.
Zgon artysty. Wczoraj rano w skutek ata- 

ku sercowego zm arł a ity sta  teatrów warszaw
skich, Marceli Trapszo. Zmarły, ur. w 1860 r , 
w ciągu z górą dw udziestu lat gry wiał na sc®- 
nach warszawskich i odznaczał się jako wy
bitny aktor i  reżyser fcrotoehwili warszaw
skiej

Zgon. W dato 7 man-caJMf. zmarł po InrótkWi 
eierpteu-ach preoes S%iu t J ^ a s e g o  Michał Zotel 
w 68 roku tycia. Pograeb się w środę dn.
9 marca b. r. o godz. 10 ra iw a  kościofa św. Korola 
Borom©usza na Powązkach. Celem uczczenia parnię* 
ci zmarłego, dożyli wwyscy sędziowi*, prokurate- 
rowle i urzędnicy 8ądu Najwyższego odpow odui* 

ma ©eto plebiscytowe, zamiast wieńców.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Klin wysokiego dtodedte

naid Auglją, satoka niżu nad Bałtykiem.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dii- 

stojsiym (od północy): Pogoda umA&ao  ̂ atm nH  
wtotyy x kierunków północnych.

Uwagi c dnia 7 marca 1921 r. Tempera/tera 
nąfwyiaze wytiosslła wczoraj w Warszawie 11,8 stop
nia, najnlżsa, 3,8 atopoia. .

De ałnłby saaltanmj w pociąg*** górnośląskich 
poszukuje osób uzdolniony oh Komitet Zjedn. Góro. 
Sląaka. Osoby uzdolnione do pełnienia tej służby 
i gotowe ofiarować *w« trato# «»bcą a«tecić się 
do kierów®'k« aetarji aamlteruej d-ra Bocdańkkiego 
w* wtorek, środę, czwartek, ad g. 1 — 2, Smolna 38, 
w tar.* dni w Komitecie. Krok.-Praedm. 60, oełem 
porozumie#* ■!» I cmówieida warunków.

Bejestrotya studentów, 
ty  porozumieniu z władzami wojakowemi, re- 

je®tra<.ja gtodaatów udsiwereytetu w aawAwskiegcą 
która miała odbyć eię u odpowiednich ońoerów *• 
wSUencyjnych, względu!© p. K. U., praeprowadama 
zostanie w muraoh uczelni w dniu 10 i 11 b. u». 
pod ścisłą kontrolą ł przy współudmale włada woj^ 
okowy eh.

RejeeYacja ma dharakter obowiązkowy, *a*óę- 
pule całkowicie rejestrację w P. K. U- ^tóre tr, 
myśl ołrrymamego roakaau studentów uniwersytetu 
rejestrować ®i© będą. , | .

Wzywając kolegów do rejestracji, osftraega S*f 
paaed konsekwencjami ul© zaroie3‘>r<>'Ait.iia s ę  d# 
dni.; 11 b. m. włącznie.

fiteraegółow© instrukcje^ dotycząc* rejestracji te 
głoszone zostaną w gmachu uniwersytetu. Infor
macji udspeia komisja re jestracy jna  codzienni* W 
lokalu Bratoiej Pomocy w godninach 12 do 14-ej • 
1,8 do 19-ej. > 1

(a). Ameryka di* P°lski- SzikoJa wychowaulg 
fizycznego YMCA w Warszawie, urządziła poptó 
publiczny w Domu Oficera Polskiego (Szopena 8-5) 
w dniu 8 b. m. W popisie uczestniczyć porucanity* 
podpariwzmlty, sierżamt. ptelouowi, kapral*, stot® 
gowcy, marynarze kolejarz i akademik, ogótem ®  
wvcihowaAcdw. Po'pls obejmował: walkę wrę®, M 
b rn ę ły , tańce gimnaatycane, piłkę kxweyJc0!»> 
boks i tan»- .

Nazajutrz w poufnie odbyło się uroczyste 
kończeni* kurew. Praemawiali: gen. Jacyna, r  
Ohaimber*. amerylcanin, po polsku o zadaniach 
rykau w Polsce, oraz p. Messing, szef depaftanac11 
Wychowania fizycznego YMCA w Polsce. _

Po uroczystości odbył eię obiad żołnierski, 
niedzielę, uczestnicy popisu wyjechali do ml 
prowincjonalnych celem powtórzeni* w nich P 
pisu dla propagandy wychowania fizycznego w r*H'  
see.

Niebawem w Warszawie ma aię m ap*  
wychowania fizycznego dla osób cywilnych,

, gólni© dla uamayciell.
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Ludność Warszawy. Według danych biura po
działu kart w da/iu 1 lutego r. b ,  ludmość Warsza
wy wynosiła 907.837 osób, uprawiaj on ych do odbioru 
miejski cb kant chlebowych, nie licząc •wojskowych, 
Hłdzm ofieerów i  urzędników wojskowych, wetera
nów 63 r. i  ich rodzin, oraz kolejarzy wraz z rodzi
nami i  przejezdnych. ,

Cena chleba. Z powodu zarzutów, jakie pojawi
ły się w pismach, iż Magistrat m. et. Warszawy nie 
stasuje się do odezwy rządu w sprawi© drożyzny i 
podnosi ceny chleba kartkowego, elektryczności i  
tramwajów („Gazeta Poranna" nr. 39), Wydział Za
opatrywania wyjaśnia, iż obowiązująca obecni© ce
na chleba ustalona została w dniu 24 stycznia r. b. 
• W ostatoioh czasach zwyżce nie uległa.

(a) Szkolnictwo zawodowe. Magistrat prayanał 
podatkowe subwencje dla szkół zawodowych aa r. 
1920-21 mianowicie: Tow. Kursów Technicznych 
rnk. 85.000, Tow. Kursów kształcenia zawodowego 
grafików mk. 60.000 i  klasom raemieślmiczo-prże
ni yslowym przy Muzeum ptraemysłu i rotaictwa 
tuk. 15.000.

(a). Opłata za szczepionkę. Magistrat postano-
vńi podnieść cenę sprzedażną łimfy ospowej: dHa 
instytucji państwowych i  samorządowych do mk. 3 
za porcję, dla osób i  instytucji prywatnych do mk.
0 aś porcję,

(m). Uruchomienie żeglugi parowej. ,Wobec o- 
eżfSKzenia się Wisły z  lodu, Zarząd polskiej żeglu
gi pausrwewej z dniem wczorajszym wznowił kur- 
Mowmue parostatków między Warszawą, Płockiem
1 Włocławkiem. Z Warszawy do Płocka wyrusza 
statek codziennie o godz. 8 rano, zaś z  Płocka do 
warszawy, o godz. 6 rano.
ZABRANIA I  ODCZYTY.

Środy literackie. W środę, d. 9 b. m. odbędzie 
» ę  czwarta z cyklu urządzanych przez Sekcję Ltte- 

5* V_^- A- Sród Literackich. Jam Wacław Ju r
czyk mówić będzie „O Meyrimku“. iPoczątek o godz.

Uniwersytet Ludowy (Obofna 4) komunikuje, 
te dziś o go,iz. 7 wiecz. p. Waycherl będzie mtał 

ooezyt; „bzy proletariat zdolny jest opanować Ka-
f & f ^ ry.chy \  I2 b. m. prof. Heryng be-d n e m  Lal odczyt: „Dlaczego zagranica nie daje uain 
KSŁI? W ?  ‘ We czwartki p, Waycłiert ma wykłady 

sekreftarakidi „Ubez/piocŁenia spolecz-

Z s ą d ó w .

Rzym chrześcijański. W środę, d. 9 b. m. o g. 
8 Wiecz., w sali Muzeum (Krak.-Przedim, 66) pirof.

j  ^ojanow ski. wygłosi ilustrowany przezroczami 
odczyt o tajemnicach katakumb Rzymu chrześdjaa- 
ekiego. Bilety do nabycia w Muzeum.

Odczyt Radosława Krajewskiego. We Wtorek
dn. 15 b. m. o g. 8 wiecz. w sali Tow. HygjemicBiie- 
ro (Karowa 31) utalentowany poeta Radosław Kra- 
fewsiki wygłosi odczyt p. t  .„Dramat słowiański".

Zarząd Warszawskiego Związku Muzyków nt- 
ttiejazem zawiadamia swoich członków, że doroczne 
ogólne zebrain ie odbędzie się dnia 21 marca r. b. w 
b»M Filharmonji Warszawskiej w  pierwszym termi
nie o godz. 10 rano, w  drugim terminie o godz. 11.
W Y P A D K I .  ! '! i i

(m) Rozboju samochodowo. Na Lesznie, przed 
doTneou nr. 45, samochód wojskowy przejechał 8-let- 
Hi«go Lejaora Mydlarza. Lekarz pogotowira stwier
dził Ogólne potłuczenie i  zwichnięci© stawów, po- 
'aem przewiózł chłopca do szpitala im. Karola i Ma. 
W* — Przy zbiegu ul. Leszna i  Żelaznej samochód 
wojskowy wpadł na bryczkę prywatną. Wskutek 
zderzenia jadąca bryczką 44-letma Waierja Paoior- 
ska upad]® na bruk i  potłukła siię ogólnie. Pomocy 
posowanikowanej udzielił lekarz pogotowia.

(m). Dramat małżeński. Gdy 27-łetaia Marja 
O- rali o w skfi w x&c&iA do liii&szksiUifl sw*6go -przy ul* 
Czerwonego Krzyża Nr. 6. napadli na nią w pobli- 
żu tegb domu mąż jej, Ignacy Grabowski, fryzjer i 
brat jego, Stanisław, piekarz. Pierwszy, zbliży wszy 
>ię do żony ze słowami: g d z ieś  była tak długo, 
pewnie na randce1, wyjął brzytwę i  .ugodził nią 
żonę w  lewy bok, poczem kilka razy uderzył w 
piersi. Następnie wyrwał ranionej klucze i  poszedł 
t  bratem do mieszkania. Lekarz Pogotowia, stwier
dziwszy ranę cięto-kłótą w okolicy leid żwirowej, po 
opatru .ku, przewiózł Grabowska do szpitala św. 
Rocha.

Przy sporządzaniu protokółu, Grabowska ze
znała, że mąż jej, pracownik w firm ie „Ewaryst" i 
obywatel ziemski w Ciechanowie, od dłuższego już 
raaeu nie ma dobrych zarobków, nic absolutnie nie 
doje na utrzymanie domu, sam stołując się na mie
ście. Nadto w ostatnich czasach Grabowski kilka
krotnie groził żonie, że ją zabije. Policja areaz owa- 
ia zbrodniczego męża. ,

(m). Zamachy samobójcze. Na dworcu głów
nym otrol się jakimś płynem w celu samobójczym 
18-letni Dawćd Ble.nberg, którego Pogotowi©'prze
wiozło do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W areszcie przy 8-ym kom isar jacie policji 
usiłowała otruć się pTzez połknięcie pastylki gubli- 
matowej aresztowania prostytutka, 18-letnia Stani
sława BudlińMm , której lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy na miejscu.

— W domu Nr. 15 przy ul. Solnej usiłowała ©• 
truć się esencją octową 20-letniia kobieta, która lę
ka rzutei pogotowia nie chciała wyjawić swego na
zwiska.

— W domu Nr. 72 przy uł. Siennej zażył opium 
W zamiarze samobójczym lekarz, 27-letni Jakób Pi- 
sarnic'kt, któremu pomocy na miejscu udzielił le 
karz pogotowia.

(m) Ujęcie rabusiów. W związku z napadem 
Rabunkowym, dokonanym przy ul. Puławskiej w 
Mokotowie na przejeżdżających woźniców: Tomasza 
Żeledia i Antoniego Babińskiego, przeprowadzone 
natychmiast dochodzenie przez policję 16 kontisa- 
rjntu ustaliło, że rabunku dokonali: Jam Fitoich, 
żołnierz (Fortowa 15), Jam Dudzik (Wiktorska 12). 
przy współudziale Wiktora Gawrysza (Młynarska 
nr. 8 w Mokotowie). Wspomniani są zftami w Mo
kotowie jako złodziej© „portokarze“. Podczas rewi
zji policja odcbirato towary wartości 40.000 mik., po
chodzące z wspomnianego rabunku. Fitoich dotych
czas ukrywa się.

(m). Porzucony łup. Żandarm 1-go plutonu, A. 
leksauder Duch i wywiadowica ekspozytury śled
czej 2-go komisariatu policji, przechodząc uł. Dłu
gą do pl. Krasińskich, zauważyli czterech podejrza
ni eh mężczyzn w mundiurach "wojskowych, niosą
cych jakiś tloinok. Na widok żamidiarma wojskowi ci 

rzucili ttomok, sami zbiegli ul. Długą w kierun
ku uł. Freta. W Iłomoku znajdowały aię dwa pal
lą, surdut. 2 kamizelki. spodniej marynarka, wali
za ręczna żółta, 3 pary kalesonów, kamasz, powłoez- 
ka i wieszadło z napisem „A. Duffil". Rzeczy te 
znr.iduia sie w 2-ian komisariacie ooScjL

Skasowany wyrok.
Na uroczystość wręezenia buławy Naczelnikowi 

Państwa przybyli delegaci puików, między innymi 
poir. Boretto z VI armji, który „dla pewności1' wzdął 
ze sobą dwie flaszki koniaku. Na placu Teatralnym 
spotkał eię z dawno niewidzianym kolegą, rtm. 
Spundlem z V Dywizji Taborów, z którym na śnia
daniu tak się uraczyli, że rtm. Śpindl po wyjściu z 
lokalu -zupełnie stracił świadomość otoczenia, dobył 
rewolweru i począł strzelać do przechodniów, ude
rzając jednego z nich w twarz.

Według rozkazu komendy miasto oficerom nie- 
J trzeźwym na ulicy pokazywać się niewoino, skut- 
' kiem czego rtm. Spindlowi wytoczono śledztwo o 

nieposłuszeństwo i onegdaj sąd połowy pod prze
wodnictwem piplk. Zołoteiiki zasądził go, stosując 
Roap. R. O. P. z  dnia 18 sierpnia 1920 r. o obostrze
niu kar na tray miesiące więzienia.

Ponieważ przeciw wyrokom sądu ipolowęgo 
niema żadnych środków prawnych, złożył obrońca 
rtm  Spindla, dr. Hof mókł -Ostro wsk i, na ręce wła
ściwego D-cy, gen. Norwida zażalenie, motywując 
je t©m, że ustawodawstwo europejskie, a  w  szcze
gólności § 2 austr. k. k. § 51 k. k. Rzeszy uem . 
i § 48 ros. k. k. stawia stan zupełnego pijaństwa na 
równi z  pomieszaniem zmysłów, wykłuczającem po- 
oa|ftalność. Ponadto wywodził obrońca, że dekret R. 
0.' P. jako norma kam a, przez Sejm dotychczas nie- 
ratyfikowana, a  zatem co do swej ważności wątpli
wa, ustąpić musi miejsca łagodniejszej, ustawowej, 
która za zwykłe nieposłuszeństwo przewiduje karę 
aresztu. General Norwid, jako Szef Ekspozytury 
Min. Spraw Wojsk., przychylając eię do motywów 
zażalenia, skasował wyrok sądu potowego, wyzna
czając rtm. Spindlowi w drodze dyscyplinarnej 4 
tygodnie domowego aresztu. . , i

Teatr i Nuzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ. •)

Na ostatnim poranku niedzielnym w Filhar
monii, wystąpiła powtórnie po raz ostatni przed wy
jazdem z  Warszawy, znakomita Jadwiga Lachowska.
Usłyszeliśmy w 1-ej ci. programu parę pieśni Mo
zarta, parę dawnych włoskich i jedną bergerette z 
XVIII w .,.które p. Lachowska z tai;im śpiewa 
wńziękiem. Il-ga tz . była odczepnem dla tych, któ
rym nie było damem siyszeć artystkę na deskach 
scenicznych i  zawierała kilka arji operowych, 
wśród nich pełną iście debussowakiego uroku airję 
tego Icompozytoca z opery „Syn marnotrawmy". — 
III c l. wreszcie obejmowała pieśni Schumana i 
Schuberta, oraz pieśni polskie, z których, w odtwa
rzaniu ludowych, Lachowska nie ma sobie równej. 
Oklaskom i naddatkom nie było końca.

NV Konserwatorium wypełniła wieczór pieśni 
p. Janina Niekruszowa. Program zawierał najpierw 
kilku wybitnych kommpozytorów dawnych (Monte
verdi, Al. Scarlatti, Haeudel, Gluck), później z pol
skich Chopina, Noskowskiego i  Szymanowskiego, 
dalej szereg pieśni Smetany, wtreszcie szereg ludo
wych ukraińskich i rosyjskich, a  także Rachmanino
wa. Szkoda, że rosyjskich pieśniarzy, a zwłasz
cza pieśni Rachmaninowa, z  których niektóret, w 
prostocie swej są szczególnie piękne,—tak niewiele 
słyszy się u nas.

Pocieszającą jest rzeczą, że obu tym progra
mom przyświecała w wyborze treści, pewna myśl, 
choć nie we wszystkiem trafna.

W konserwatorium usłyszeliśmy również 2-ch 
młodych, jakmajtopiej zapowiadających 6ię polskich 
pianistów: p. Dymmka i p. Lisickiego. Obaj — ta
lenty pianistyczne wybitne, o doskonal© rozwinię
tej technice. P. Dymmek, którego słyszałem po raz 
pierwszy przód dwoma laty, poczynił ogromnie po
stępy. O obu zapewne niezadługo posłyszymy wię
cej, na szerszej arenie.

Onegdaj dali się poznać z estrady fcorserwato- 
ryjnej: śpiewaczka, uczenica prof. Heinzego, Janina 
Orłowska: mały, sympatyczny głosik sopranowy,
przez szkolę nie popsuty; Helena Ostrzyńska, pia-

*) P. sprawozdani© w  numerzo wraorajszym.

nistka utalentowana, która na tyle już .posiada tech
niki, że mogłaby więcej zwracać uwagi na treść wy
konywanego utworu, zwłaszcza, jeśli jest nim 
scherzo cis-moll Chopina, wreszcie skrzypek, Stefan 
Neuman, uczeń parol. Seidetrmana, młodzieniec, rów
nież talentem obdarzony i  widocznie głęboko odr 
czuwający to, co wykonuje; nad techniką swoją wi
nien jednak jeszcze wiele i  sumiennie popracować.

J. R.

Trem jery w „Qui pro quo", „Mirażu11 i „SfinJreie".
Pp. W last i  Piotrowski twórcy 2-aktowej ope

retki p. t. „Cyrków ka", dali tym razem „Panienkę 
z baru 1, uchwyconą z życia amerykańskiego w dość 
zręczny sposób. Libretto zwart© i ni© nużące, marno 
braku niekiedy żywszego dowcipu i  humoru. Muzy
ka o motywach amerykańskich, choć ni© posiada 
świeżych 1 oryginalnych meiodji i tematów, jest 
wcale zgrabnie i  lekko skomponowana. Piosealika o 
murzynie, taniec ekscentryczny amerykański, mi- 
ljarder Fred Pavell i szariałan-redaktor Cohen na
leżą do bardziej pomysłowych. Wyróżnili się pp.: 
Boiska, Herten, Pogorzelska, Tom, óudar, Macher
ski, Baliszewscy i reżyser DomoaławskS. W am 
barnie ' hotelowym p. t. „Hotel Wanz" autor Kon
rad Tom uniknął na szczęście katarynkowych 
pseudo-ikoamertów*' i  puścił w ruch specyficzny, 
dowcip kalamburowy, uchiwycomy świetni© przez 
Boirońskiego, Betoherową i Znicza. Dekoracje do o- 
peretlu art.-malairza Galewskiego — efektowne, a 
orkies rę prowadził sprężyście Kaz. Meyerhołd,

jyiiraż" wystawił 4-aktową revue pióra An- 
drzeja Wiasta (według pomysłu F. Grtinbauima) p. 
t. ,J>jabeł i  kobieta". Mało humoru i  dowcipu ma 
obraz l-szy. Drugi nader efektowny (rzecz bowiem 
dzieje eię w piekl©). W 8-im obrazi©, dzięki za
bawnym typom Koma i konduktora, scemą się znacz
ni© ożywia; jedyni© dekoracje przypominają wię
cej ladę sklepową, niż wagomy sypialne. Grali ■ 
werwą pp. Srebraycki (doskonały konduktor i  hra
bia), Hanusa, Horśki, Karasiński i Dudziński. Do
brze śpiewały pani©: Komornicka i Buraka. W epi
zodach wyróżnili się pp. Nowicka, Misiewicz i Ża
kowicz. Z wdziękiem tańczy Zofja Pflanz „serenadę 
miłości1 odśpiewaną z uczuciem przez RaitoMa. Or
kiestrę prowadził dobrze p. Jaworski.

„Pierwsza klasa11 2-aktowy przegląd Jaaia Der
wisza w „Sfinksie" ni© jest... p ie rw e j klasą pod 
względem dowcipu i  humoru. W atelier wytwórni 
kinematograficznej w New Yorku mato jest akcji 
i  intrygi, którą należałoby więcej wyzyskać. Nato
miast Il-gi akt na .^Starem mieście" ma miły kolo
ryt dzielnicy staromiejskiej z jej charakterystycane- 
mi typami (majstrowa, przekupka, gołębiarz i  kata
ryniarz). Muzyka W aldańa, Słolza, Nelsona i ładną 
uw ertura Zimińśkiego podnosi wartość „revue" na- 
ogół nie pozbawionej wdzięku i zręczności Komizm 
wydobyli pp. Górski, Ghwastkiewicz i  Łoskot. Or- 
ganowska (pełna wdzięku m iljarderka), Kidawska, 
Orszaiiska Stróżewiski i Zieiińslm wyróżnili się sta
ranną girą. p. Orski miał niezbyt dowcipny i  d ę ‘y 
num er „cedergrenowy". ,3zt«jeirika" (Verna), „A- 
morka" (Moraw&ka), ,jMaxixe/“ (Sachniiewska) i  
polkę (Zielińscy) nagrodziła publiczność sfinksową 
wcale nie... „sfinksowo". „Miniaturowa" orkiestra 
bramiała dobrze, mimo braku pałeczki kapelmi- 
strzoiwskiej. P. Julicz i tym razem okatral się czuj
nym i pomysłowym reżyserem. M. L.

Z Opery. Daiś „Tristan i  Izolda" w obsadzie 
znakomitej.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro sztuka S. Ko
złorwskiego „Trybuni".

Teatr Polski. Dziś prem jera pięeioałrtowe) 
sztuki Stefana Żeromskiego p. t. „Biała rękawic® 
ka‘‘, jutino „Biała ręlcawiczka".

Teatr Reduta, Dziś i  jutro komedja „Wojna 
i  mdłość" Chełmiickiego.

Toatr Mały. Dziś i  dni następnych „Cierpła ©- 
woc".

Teatr Nowości. Dziś „Ewa". Jutro „Księżna 
Ozardaszka".

Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „Panna Ziuta
moja żona".

Z Filharmonji, Jutro koncert dobroczynny s  u-
działem pianisty Jerzego Żurawiewa i śpiewaka 
Seąuar Różańskiego.

BBS

... „i
W arszaw a, M arszałkowska 9j

Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96

Towary: K o lo t lj s ln a

C u k ry  I C z s k o ia d ę

iledzie oa beczki
t o * S Z K C C kiS

M jjdłu  i  d o d a tk i  d o  p r a n ia  

F a s t y  d o  o b u w ia  i s z u w a k s  

Smary i oleje.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

fa«l najlepszym 
m y d la n y m  p r o s z k ie m

A N A L IZ Y
od 1—3 pp. katu, plwocin i t. d

n S S i t  h  ta. e j k
b. asyst, przy szpitalu Virchova.

r m m m n m r

lo spiztilaiila
Wiadomość w Administracji .R o
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

tateriałów
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cle- 
plchalł.
,jfi galanterji najtańsze źródło 
łiU  „Chrześcijańska Hurtownia* 
W. A. Wojciechowski I S-ka, No
wogrodzka 29 (trzeci dom od 
Marszałkowskiej) tel. 132-04 (prze
niesione z Chmielnej 27). Hurt- 
detal. Kooperatywom rabat. Pro
simy sprawdzić ceny!

3 (litanii mandolinie, skrzyp- 
ilu yildUb, each lekcje gry za
sadniczej. Niecała 10—13.
i V37I2 >«niego k u p  n a: palto 
UilQt]d damskie na bielistkach, 
męskie popielice, bekiesza łapki, 
okrycie nieprzemakalne, mankie
ty, kołnierzyki, krawaty, getry, ka
mizelki, kapelusz filcowy, szapo- 
klak (używane) obrazki (reprodu
kcje). Praga, Tarchomińska 3—9 
tamże bluzki I kapelusze dam
skie.

M i

1 Jest używany w każdym domu. j

ijiia ióoa ® f

51 o m łu m  śclonki, kolczyki^ 
zegarki. Ceny niskie. Przyjmu
je reperacje tanio, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo
cza 21.

sztuczne rozmaite kupuje
ŁgUUiUilU pową na imię Anto-1 ^  ^  d° brZe' Qranl! iz"f, 
niego Jabłońskiego. 6’ m ' J ' 8u5u

binokle, prezerwaty
wy, pasy rupturowe, 

noże Giiette. Najtaniej bo w po
dwórzu. Jerozolimska 47. 7085

z fotografji: Olejny ma
rek 300, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.

„ a tn ó h n 7 ~ 'h,°P lec z  dobre9°  i lU ibJU J domu do składu pa
pieru .Victoria" Marszałkowska 
t l i  (w podwórzu). Zglasząć się  
z rodzicami.__________ _

Lśmi ft,S n  ■S3S
uoozeui portreciaol11. Złota 16.

k a r t ę  zwolnienia z 
wojska wraz z kartą 

mundurową pokwitowaną przez 
XX Komisarjat, Wacława Duszyń
skiego. _____________
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Cennik
H  Papierosów

f a b r y k i  t y t o n i o w e j

SARMflTlA
towarzystwa akcyjnego w Poznaniu

Five o’clock, ta  tafia, tafii 2.22 i ,

Smakosz, „ „ „ 1.22 77

Selamlik, .  „ „ 1.50
77

Hanum, I t a t k i ,  tafii 1.40
77

Wanda, „ „ 1.20
77

Aromatica..............71 71
0.90

77

r  . . • »  /t-„ .w  ‘O , ,  ;v
Powyższy cenńlk zawiera ceny dla konsumentów. PP. Kupcom udzielamy od cen wyżej wymrenlonych odpowie

dnich rabatów.

W sze lk ie  p a p ie r o sy  w y ra b ia m y  II ty lk o  I pod g w a ra n cją  a n a jsz la o h e tn le jsz y o h  ty to 
ni o rjen ta ln y o h  b e z  J a k ich k o lw iek  d o m ie sz e k  ty ton i k ra jow yoh , a m e ry k a ń sk ich  lub  
Innych p o śled n ich  ga tu n k ów ! o o zem  P. T« P u b licz n o ść  r a c zy  s ią  o s o b iś c ie  p r z e k o 
n a ć . F a b ry k ą cja  odbyw a s ię  pod ś c is łą  kon tro lą  i w e d le  n a jn o w szy ch  w ym ogów

hygieny.

Y h., 1 'j* «■

Kino „Opieka 11“
n a  r u o z  In w alid ów  W. P.

% gmachu byłego

„C o lG S seu m "
S o w y -Ś w is t 19.

Początek o godz. 5 pp.

to
w

*■02
N

W myśl odezwy Gabinetu Prezydenta Witosa i 
dziąki obywatelskiemu stanowisku naszych me
chaników 1 bileterów-inwalldów, pomimo ciągłe
go podwyższania cen za elektryczność, opał, or
kiestrą etc., cen biletów od dłuższego Już czasu 
nie podwyższaliśmy,—są one najniższe w porów
naniu z innymi kino-teatrami dającymi zero — 
ekrany. W waice naszej z ciągłym wzrostem cen 
liczymy tylko na iloóó  sprzedanych biletów, gdyż 
tak obrazy, Jak orkiestrą etc. utrzymujemy na wy
sokości nie niższej (chcemy byC skromni) jak 

gdzieindziej.

.Godziwa rozrywka Jest tak samo 
potrzebną jak chleb"—

I dziś dajemy obraz pląkny I wytworny

ANGELOU

99
I pomimo wysokłej wartości 1 ceny takowego bi
letów j e s z c z e  nie podwyższamy.

K S I Ę G O Z B I Ó R
dziel polskich, dobrze utrzymany do sprzedania. Oglą
dać od 12—6 popoi. P r a g a - I a r c h o m i ń s h S B  3 - 8 .

Ż urnale Mód i Form y
oryginalne f r a n c u s k ie ,  a n g ie ls k ie ,  a m e ry k a ń s k ie ,  w ie d e ń 
s k ie  1 inne na sezon le tn i  I9.il, w najwiąkszym wyborze tylko 

u jeneralnego ząstąpcy

B .  B R E C M A N ,  JSSSPt.
T e le fo n  SS-29.

U w aga! Specjalne formy Miądzynarodowej Akademjl.

Zarzid Stiv. t a i .  Zieli 25,
zawiadamia, źe iutro t. J. w środą, dnia 9-go b. m. o godz. 7 wlecz, 
odbądzie sią w lókaiu Stowarzyszenia (d. sala gimnastyczna)

Ogólne Zebranie
2 ndstąpnym porządkiem dziennym:

1) Kasa Chorych. 2) Sprawa finansowa. 3) Sprawa przystą
pienia Stowarzyszenia do Komisji Centralnej Klas. Związków Zawo
dowych. 4) Sprawa ściągania od pracowników państwowego podat
ku dochodowego. 5) Wolne wnioski.

i- Mii- Ig. Ditaicz
powrócił. Chor. s k ó r y  i w e n e r . 
Kosmet. 6 i pól—0  pp. i do 10 r. 

W spó lna  52.

braci Michała-Bole
sława i Antoni ago 

zaw iesziałych w Mińsku u P- 
B ulw — jia r ja  Hsiricn ii Paweł 
Daniszewski. Adres: Chicago. 
1411 W. 14 str.
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